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POZNAN. 17 września.
Dnia onegdajszego zag iił ks. marszałek Sapieha, 

po odbytćm wpierw nabożeństwie, sejm galicyjski mową, 
w którćj na wstępie oświadczył, że nie spodziewał się 
jeszcze raz przewodniczyć sejmowi, gdyż wytrwale obsta­
jąc przy rezolucyi, pragnął złożyć laskę marszałkowską; 
monarcha przecież dymisyi tćj nie przyjął. W dalszym 
ciągu mowy zapowiedział książę przedłożenia wydziału 
krajowego dotyczące zmiany ordynacyi gminnćj, drogowćj 
itd. Następnie zastępca namiestnika, pan Possinger- 
Choborski zawiadomił izbę, iż rząd przedłoży sejmowi 
wnioski tyczące się szkól, regulacyi gruntów, oraz bud­
żety indemnizacyjny i szkólny. Posłowie Smolka i 
Skrzyński wykazują konieczność spiesznćj zmiany § 11 
ci dynscyi wyborczćj, którą izba uznaje, w końcu poseł 
Grocholski nferuje w tćj sprawie.

W ’ary: u polemika dzienników przeciw księciu 
Napoleonowi trwa dotąd, a na dowód z jaką gwałtowno­
ścią, przytaczamy następujący przykład: „Jeśli nie chce­
cie księcia Napoleona —zapytuje pan Gueroułt w O pi­
li i on uationale— czy chcecie rzeczypospolitej?“ Na- 
to odpowiada p, Jules Richard z znaną szorstkością we 
Figarze: „Tak jest, wolimy rzeczpospolitą, niż księcia 
Napoleona, a nawet nie potrzeba do tego wiele odwagi, 
by tak odpowiedzieć, boć najgorszy rząd byłby lepszy, 
niż rządy księcia Napoleona.“

Rajd hiszpański zamyśla, jak się zdaje, z wielką 
energią bronić posiadania wyspy Kuby. Uderzyło po­
wszechnie, że jenerał Prim, opuściwszy St. Cloud, gdzie 
miał 14 bm. posłuchanie u cesarza, natychmiast tele­
grafem przesłał rozkaz do Madrytu, aby przyspieszono 
wysyłkę wojsk na zrewolucyonizowaną wyspę Kubę.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kupcowi Mendelowi Cohn w Poznaniu na­

dać tytuł radzcy komisyjnego.

£ orespondeiicye Dziennika Pozn.
JLw<ivr, 14 września.

(T) Proszę się nie dziwić, że ciągle i tylko o spra­
wie wyborów piszę, ależ bo tylko tą sprawą, a raczćj 
; . s ; : ■ ¿y wyborczćj, która tu obecnie obowięzuje,
opinia publiczna u nas zajęta. Wczoraj odbyło się z po­
wodu tćj ustawy nadzwyczajne posiedzenie rady miej­
skiej, która na wniosek radnego p. Aleksandra Jasiń­
skiego, uchwaliła: 1) Wnieść na ręce jedynego posła m. 
Lwowa petycyą do sejmu o zmianę § 11 ordynacyi wy­
borczćj z r. 1867, i o przywrócenie tymczasowo, nim 
stanowcza reforma ustawy wyborczćj nastąpić będzie mo­
gła, ordynacyi wyborczćj z r. 1861, prosząc zarazem,

ZAGADKI.
O l> v a as y av s p ł o x e s a e 

przez

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 203, 204, 207, 208, 210 i 211).
Izdebka nie wielka z oknem na duchy... uboga, bie­

dna... nędzna prawie... W kącie łóżeczko liche, a nad j 
nićm stary mundur, ładownica, szabla... Na kilku sta- i 
tkach rozrzucone rzeczy, na stoliku fajki, niedopalone 
cygara, machinka do robienia kawy, zgaszona świeca 
i razem niby jakieś przybory do malowania...

Z głębi łoża wystawało popiersie ogorzałe, w szlaf­
mycy, z ogromnemi wąsami siwemi, z twarzą wpadłą, 
ule oczyma drapieżnemi i zaiskrzonemi jeszcze niewcze- 
snćm przebudzeniem.

Zobaczywszy Albina, który zrazu przemówić nie 
mógł, gospodarz czekał na jego odezwanie się, widocznie 
gotując się łajać. Polska mowa rozbroiła go... i twarz 
nieco się wyjaśniła gdy Albin rzekł.

— Przychodzę do szanownego ziomka! w bardzo 
pilnćj sprawie... proszę mi przebaczyć niestósowną 
godzinę.

—- Al swój! zawołał nagle uradowany p. Korwin, 
zrzucając odzież nagromadzoną na krześle... Chódże, 
siadaj tu... siadaj...

I wyciągnął mu żylastą ogromną dłoń drżącą od 
wzruszenia...

— Polak jesteś.., Polak...?
Albin siadł, kaszląc..
— Chwilkę... niech mi się kaszel uspokoi.
— Co u licha... cboryś? zapytał siary...
- Nic, mam suchoty... spokojnie rzeki 'Albin

-— Piękne nici mech diabli wezmą... ale wykaśzlaiże 
się i gadaj... _ J

— Dano mi z kraju na wszelki wypadek adres 
wasz szanowny kapitanie... mówił Albin... Jestem w do­
syć przykrćm położeniu i to mnie zmusza.

— Co u kadukal przerwał Korwin... w przykrćm 
położeniu 1 pewnie goły, a toś pięknie trafił.

— Al nie... nie... o co innego idzie, uśmiechnął się 
Albin.

— Jak tylko o co innego to chodzi... to dobrze, 
byle nie o pieniądze, bo tego u mnie i diabeł nie do­
stanie.

Widzisz moje dziecko... spójrz na tę izdebkę... 
przypatrz się dgadmesz z mćj życie... Niegdyś wła- 
oGcsel trzech pięknych wiosek na Wołyniu.., dla iniłćj

PrzedpiaU ksarlalni, 
wynosi w Poananiu 2 tal. 15 ?gr.« w ; 
skiój 3 tal, 1 sgx. 3 fen., w A;• -r-ryj 
w Nłsmczech 2 tal. 21 sgr. 3 fon., »v 
w Anglii 1 f. szt., w Szwocyi 5 tal. l i 
4 tal 2 sgr., we Włoszech 26 fr,, w 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 13 fr., - 

w Ameryce fc dyl.

i jem, kiedy okruszyny ze stołu ministeryalnego przyjmo- I 
; wał sejm jako łaski, kiedy w miejsce słońca przyświe- 
! cała nam znana gwiazda (hr. Gołuchowskiego nazwał dr.
I Kabat w jednćj ze swych mów gwiazdą przewodnią) 

i przeszedł do wykazywania cyframi wielkićj niesprawie­
dliwości, jaką ustawa ta miastu i krajowi wyrządziła, 
przyczćm wykazał jak w ogóle Galicya w obec innych 
prowincyi co do prawa wyborczego jest upośledzoną. 
Z dat przez mówcę przytoczonych okazuje się między 
innemi, że gdy w Wiedniu już 10 guldenów opłacanego 
podatku daje prawo głosowania, u nas potrzeba płacić 
blisko 300 guldenów bezpośrednich podatków (tj. 70) 
podatków w ogóle), by być wyborcą. Szeroko mówił p. 
Romanowicz w sprawie powszechnego prawa głosowania, 
popierając gorąco tę część wniosku Tow. demokraty­
cznego, która o tćm mówi. Mimo to żądał mówca po­
większenia liczby posłów z miast, zapominając, że w obec 
powszechnego głosowania rozstrzyga liczba głów, bez 
względu czy one są z miast czy ze wsi. Mowę p. Ro- 
mauowicza szczeremi oklaskami przerywano, p. Roma- 
nowicz mówi bowiem istotnie bardzo dobrze, do przeko­
nania i porywająco.

Następnie zabrał głos p. Piątkowski, a powiedziaw­
szy bez ogródki co myśli o sejmie i komisyi, która jego 
zdaniem „nie bez namysłu krzywdę taką nam zro­
biła“ postawił wniosek, aby zgromadzenie wyraziło, „iż 
się spodziewa po patryotyzmie pozostałych wyborców, że 
oni nie wezmą udziału w wyborach, póki krzywdząca 
ustawa wyborcza zmienioną nie będzie.“ Wniosek ten 
oklaskami przyjęto.

Długo bardzo mówił następnie pan Karól Widmann, 
aby przekonać zgromadzenie, że ustawa wyborcza dzi­
siejsza jest nieodpowiednią. Ustawą tą została zdaniem 
mówcy naruszona godność człowiecza, bo o prawach 
człowieka rozstrzyga tu „grosz a nie głowa.“ „Ustawa ta,“ 
mówił pan Widmann, „nadaje człowiekowi piętno mo­
nety.“ Mówca jest przeciwny wszelkiemu cenzusowi, 
jest za powszecbnćm głosowaniem, ale przemawia tylko 
za powszecbnćm głosowaniem w miastach. Mimo swego 
głębokiego przekonania o zbawienności powszechnego gło­
sowania u nas, które to przekonanie z całćj jego mowy 
przebijało, chce on, aby w petycyi do sejmu (w którćj 
nie chce, aby proszono o tymczasowe przywrócenie 
ustawy z roku 1861, lecz żeby powszechnych wyborów 
domagano się) proszono zarazem o powiększenie liczby 
posłów z miast, i o przypuszczenie do głosu dzierżawców 
i oficyi.listów prywatnych. Długo jeszcze mówił pa» 
Widmann o różnych, jak sam podniósł, do „rzeczy nie 
należących rzeczach,“ wspomniał o swćj ostatnićj po­
dróży do Czech, w czasie którćj przekonał się, że isto­
tnie jest prawdą, iż Galicya po Czechach jest drugą 
prowincyą w Austryi, o swoich d»óch kolebkach itd. 
i skończył poleceniem swych poprawek zgromadzeniu.

Pan Dobrzański miał odwagę, pomimo deszczu i znie­
cierpliwienia publiczności długą mową pana Widmanna, 
zabrać jeszcze głos, widocznie nie w nadziei przekona­
nia zgromadzenia, lecz w celu zapewne, by wiedziano,

by ta przywrócona ustawa obowięzywała od dnia jćj 
ogłoszenia; 2) wnieść proźbę do namiestnictwa, aby ze 
względu na podaną do sejmu petycyą o zmianę ordy­
nacyi wyborczćj powstrzymano a raczćj odroczono roz­
pisane na dzień 7 października wybory trzech posłów 
sejmowych z miasta Lwowa; 3) w petycyi do sejmu wy- 
stósowanćj prosić, by tenże poparł u rządu proźbę mia­
sta o odroczenie wyborów; a 4) wybrać komisyą z trzech 
radnych, którzy wspólnie z prezydyum magistratu mają 
zająć się wykonaniem tych uchwał rady miejskićj.

Wnioski te wywołały krótką dyskusyą, którćj je­
dnakże tu nie przytaczam, dodam tylko, że wnioski te 
zostały jednogłośnie przyjęte, że przyjęto także popraw­
kę p. Hoenigsmana, aby równocześnie podać proźbę 
o odroczenie wyborów i do mimsterstwa, i że do komi- 
syi wybrano pp. Jasińskiego, Wilda i Hoenigsmana.

Dziś była ta sprawa znowu pizedmiotem obrad, 
a raczćj mów i głosowania na tak zwanćm zgromadze­
niu łudowćm, które po południu po godzinie 4 odbyło 
się w dziedzińcu, gmachu ratuszowego. Ze względu, że 
rzemieślnicy, kupcy, urzędnicy itd., o tćj porze są za­
jęci, tudzież, że dziś rozpoczęły się święta żydowskie, 
nie było to zgromadzenie ludu zbyt liczne. Zagaił je, 
jak zwykle, p. Piątkowski Po krótkićtn jego przemó­
wieniu, w którćm wskazał na cel zgromadzenia i na 
rozdane drukowane wnioski towarzystwa demo­
kratycznego, powołano na krzesło przewodniczącego, p. 
BRutowskiego, prezesa kasyna mieszczańskiego. Wnioski 
towarzystwa demokratycznego opiewały:

„Zgromadzenie ludowe raczy uchwalić:
]) Zgromadzenie oświadcza, iż ustawą z dnia 16 

stycznia 1867 roku wyrządzoną została miastom a w szcze­
gólności stolicy rażąca krzywda, niwecząca konstytucyjne 
prawo wyboru.

2) Zgromadzenie ludowe stolicy, wypowiadając ży­
czenie zaprowadzenia powszechnego prawa głosowania, 
u/naje konieczność, by sejm co najmnićj powrócił w mia­
stach prawo wyboru tym, którzy je mieli wedle dawniej- 
szćj ustawy z r. 1861.

3) Zgromadzenie wypowiada życzenie, by liczba po­
słów miejskich w ogóle, a posłów miasta Lwowa w szcze­
gólności powiększoną została.

4) Zgromadzenie poleca przewodniczącemu i sekre­
tarzom, by imieniem zgromadzenia wystósowali do sejmu 
petycyą w powyższym duchu, takową do podpisu w do­
godnych miejscach złożyli, i potćm na ręce posła Smolki 
do sejmu wnieśli.“

W imieniu wydziału towarzystwa demokratycznego 
zabrał głos p. Romanowicz i poparł w krótkićj, jędrnćj, 
z właściwym sobie oratorskim talentem powiedzianćj 
mowie wnioski powyższe. Nie oszczędzał mówca bynaj- 
mnićj sejmu, który tak potworną uchwalił ustawę wy­
borczą, w skutek którćj przeszło 5000 dawnych wybor­
ców utraciło prawo udziału w wyborze posłów, w nadzwy­
czaj ostrych wyrazach scharakteryzował on owę epokę 
sejmową, w którćj ustawa ta uchwaloną została, a którą 
nazwał epoką idyłicznćj harmonii między rządem a kra- i

ojczyzn'-' cierpię trzydzieści lat głód, chłód i poniewierkę... 
a w moich wioskach, smutno rzec, nie Moskal się roz­
siada, ale rodzony brat, który dotąd przez lat trzy razy 
dziesięć nie miał czasu przysłać mi ani dwudziestu 
groszy... oto dola emigrancka!

Niechby go zresztą czort kopnął z jego pieniędzmi — 
dodał kapitan.. ale mi nie dał dobrego słowa... nie po­
zdrowił — zaparł się... Widocznie lęka się, żebym go 
nie spytał o rachunki...

Stary żołnierz westchnął — tak mu pilno było wy­
gadać się, że Albinowi nie dał ust otworzyć... wygadać 
się tym językiem miłym... językiem młodości, pełnym 
wspomnień, brzmień pełnym, obudzających łzy i uśmiechy.

— A! dziecko moje, na straszne próby naraża wy­
gnanie nas — to nas, ale tych, którym z oczu nikniemy... 
myśmy nędzarzami oni się stają nędznikami.

Ale o to widzisz asindzićj, na co zeszło potomkowi 
Korwinów... maluję, ja com się nigdy nie uczył, taba­
kierki, wactlarze i pudełka... Dla chleba... Mógłbym 
może i co lepszego zrobić, bo mi natura nie poskąpiła 
talentu... jak wszyscy przyznają... ale te szelmy artyści 
z profesyi nie dopuszczą nigdzie.. Więc dla kupców 
smaruję... i żyję. A jak żyję! nie pytaj 1 Psy u mnie 
w Gzamirowie lepićj jadły niż ja tutaj... Żołądek nau­
czył się trawić koninę, kota ukrytego pod postacią za­
jąca... wszelki gnój i paskudztwo... Gdyby nie ten 
poczciwy absynt... dawnoby mnie diabli wzięli...

Albin cierpliwie słuchał...
— Aleja ci prawię moję historyą... rzekł w końcu — 

a ty może masz co pilnego.
No — to już słucham — mów.

... ~ Panie kapitanie... pozwól, abym ci ustęp zimo- 
jćj historyi opowiedział — rzekł Albin — potćm roz­
sądzisz, czy rzecz pilna i jakićj wagi. Nie zaeznę od 
kolebki, ale od najbliższych czasów.

stary wiarus okrył się nieco kółdrą, gdyż w jego 
pokoiku na poddaszu znamienicie było zimno.

— Mów, odparł, słucham, 
łrzybyły rozpoczął od uwolnienia swego z niewoli, 

po krótce opowiedział wypadki: ocalenie życia przez Ar- 
sena... dalsze losy, stósunki z nim, aż do ostatka i do 
odkrycia, w czyich się znajdował rękach.

Stary słuchał z uwagą natężoną, niekiedy klął za­
palił dla rozbudzenia brule-guele, którą mu podał 
Albin ze stolika, nałożywszy diabelskim tytuniem... 
wreszcie doszedszły do tego, że Arsen się okazał ajentem 
policyjnym, wykrzyknął: A to szelma! 1 a to go bestyą 
powiesić... i to nie jutro ale dzisiaj. J

~ Mój kapitanie, przerwał Albin, ale on mi życie 
ocalił... J

Korwin się zadumał, poprawił szlafmycę. Czysty 
melodramat! zawołał, tfu! co bo to za historyą... chyba 
mi komponujesz...

—- Kapitanie, święta prawda.
—• Ale któż ci tu na nią poradzi... sądu Sa-

: lomonowegoby trzeba, a jam nie Salomo... jak Boga . 
kocham!! 6

Zamyślił się głęboko kapitan, spojrzał z ukosa na 
szablę wiszącą na ścianie i nic nie mówił, pykając ze 
swćj fajeczki.
.... Słucbajże no, rzekł — kładąc rękę na dłoni 
baczyć? & ra(^gWm ja gdzie tego łajdaka zo- 

— Na co? I
— Nic, nic, tak sobie jedynwfąiako artysta, cieka­

wym fizyognomn psiej wiary... odrysowałbym go może. 
Uważasz, zaprowadź go po południu do którćj kawiarni, 
do Szwajcarów, ja tam będę absynt pił. Nic, nic, tylko 
go zobaczyć chcę...

Uśmiechnął się dziwnie... Albin patrzał, jakby 
chciał myśl odgadnąć, ale kapitan już wrócił do pierw­
szego opowiadania i zdawał się nie zważać...

— Widzisz, panie, dziedzica trzech pięknych wio­
sek, ze starożytuego domu Korwinów, tułacza... bie­
daka... ale trwającego w protestacyi do końca... usąue 
ad finem i mającego nadzieję w Bogu, że jeszcze zo­
baczy ziemię ojczystą i na nićj kości położy. Ale kto 
wówczas zaśpiewa Tadeusza, to pan brat, gdy mu 
powiem od progu kłaniając się nisko — Czołem... hall 
oddaj zagrabiony Czamirów, Budki i Wyrwanowo 11... 
Będzie śmiechu. Po chwilce spoczynku... wziął za reke 
Albina. B v

Ku wieczorowi u Szwajcarów... staw się z nim... 
me pytaj nic... ale zrób jak mówię.

Po krótkich jeszcze kilku słowach, nic tu nieuzy- 
skawszy, Albin wyjść musiał, powoli spuścił się z tych 
wschodów niemiłosiernie długich... Było już szczęściem 
po oswój i drugie odwiedziny u wskazanego mu na ad­
resie p. Emila ..... zdawały się łatwiejszemi o tćj po­
rze, chociaż z pierwszych miarkując, nie wielką i w nich 
pokładał nadzieję.

P. Emil, emigrant dobrowolny, stał w innćj części 
miasta daleko świeższći i porządniejszćj a w dodatku 
tylko na drugićm piętrze. Bardzo świeżuchna, w bia­
łym czepeczku bona, zażądała zameldowania i Albin 
inusiał dać kartę, dopisawszy na nićj słów parę. Emil 
był w łóżku także, ale po krótkićj wyczekiwania chwili 
ukazał się w paradnym szlafroku podbitym aksamitem, 
pąsowym dolnym stroju i czapeczce wschodnićj na gło­
wie.. Był to mężczyzna młody, rysów twarzy zmęczo­
nym. /y>:zów przygasłych... policzków wpadłych. . i mimo 
niezmiernój uprzejmości odrażający czćmś niewytłóma- 
czonćm...

Pokoiki, które zajmował, świeże były, eleganckie, 
pełne fraszek i dowodziły, że gospodarzowi na emigra- 
cyi tak bardzo się źle nie działo.

Albin mu się przedstawił, przyjęcie było uprzejme, 
ale zakłopotane i zimne nieco, nie dawało ochoty do 
wynurzeń.

To tćż pociągnięty do tłómaczenia się Albin w skró-

Sobota, 18 wrzesma
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że nie wszyscy podzielają zdanie tylekrotnie na tćm 
zgromadzeniu wyrażone o potrzebie powszechnego głoso­
wania u nas. Pan Dobrzański wskazał w owćj nnwie, 
że gdyby u nas, gdzie u ludu nie obudziło się jeszcze 
poczucie narodowe, wprowadzono prawo powszechnego 
głosowania, mielibyśmy w sejmie ledwie kilku posłów 
z inteligencyi, a resztę samycn włościan. Wskazał że 
we Fraućyi jest następstwem powszechnego prawa gło­
sowania despotyzm Cezara, a u nas byłby następstwem 
takiego prawa sejm złożony z Mensdorfów i chłopów. 
Wskazał dalćj mówca, że ci panowie, którzy żąd«ją po­
wszechnego głosowania, wiedzą niezawodnie sami, jak 
w dzisiejszych stósunkach byłoby to zgubnćm, i wska­
zał jaka sprzeczność zachodzi między postanowionemi 
przez nich wnioskami. Jeżeli bowiem żądają powsze­
chnego głosowania, tj. aby na tyle a na tyle głów był 
jeden poseł, jakżeż mi gą żądać uprzywilejowania miast, 
albo osobnych praw dla oficyalistów prywatnych?

W końcu zażądał mówca, aby ograniczyć się na 
uchwaleniu pierwszego wniosku i na żądaniu liberalnćj 
ustawy wyborczćj, by i najniżćj upodatkowani byb wy­
borcami.

Mowę pana Dobrzańskiego przyjęto wprawdzie okla­
skami, ale gdy po nim zabrał głos pan Iskrżycki, który 
starał się zbić uwagi i twierdzenia pana Dobrzańskiego, 
obsypano i jego mowę także oklaskami.

Zarządzono wreszcie wśród ulewnego deszczu głoso­
wanie przez podniesienie rąk. Wszystkie wnioski przez 
przewodniczącego odczytane ogłoszono za przyjęte. 
Które właściwie wnioski za przyjęte uznano, czy przy­
jęto wnioski Towarzystwa demokratycznego z popraw­
kami pana Widmanna, czy bez nich, czy nad,wnioskami 
pana Dobrzańskiego głosowano czy nie, czy głosowano 
nad wnioskami pana Piątkowskiego, nie wiem, bo z po­
wodu deszczu i zgiełku, jaki powstał, z powodu sporu 
dalćj, który się toczył za mną między dwoma przeciwnych 
zdań uczestnikami zgromadzenia, mało co usłyszeć byłem 
w stanie.

Przed rozejściem się wniesiono jeszcze na wniosek 
pana Iskrzyckiego okrzyk „niech żyje“ na cześć tego 
męża, który wniósł, by w wyborach na podstawie dzi­
siejszej ustawy nie brano udziału.

Wkłedeń, 15 września.
9> Ministeryum postanowiło, jak się dowiaduję, nie 

wpływać bezpośrednio i dotykalnie na wyoory posłów 
sejmowych, które się odbyć mają we Lwowie 7 paź­
dziernika. W obec niespodzianki dla ogółu i w obec 
nieobjętćj doniosłości (w swoim czasie i póki był cza") 
nawet przez najbliżćj w tćj sprawie interesowanych 
zmiany prawa wyborczego, która wszelkie usiłowania 
przeciwrządowe ubezwładnia, rząd Przedlitawii może 
spokojnie wyczekiwać rezultatu wyborów. Jak dziś rze­
czy stoją i co dziś dopiero wyszło na jaw, ministeryum 
centralne ma sobie zapewnioną większość a tćm samćm 
poparcie swćj polityki w stołecznćua mieście, o którćm 
zawsze głoszono, że jest silne oporem i zgodne w potę-
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ceniu tylko opowiedział co się go tyczyło i — proszę 
o radę.

P. Emil potarł czoło.
— Niesłychanie trudne położenie, zaczął — ja... 

mimo najżywszćj chęci nie wiem, czy co potrafię, ale 
mogę jedno... mogę kilku dobrych Polaków, moicu zna­
jomych zebrać, naradzić się z nimi, a co postanowimy 
i obmyślim... po zakomunikowaniu panu.., będziemy się 
starali wykonać.

Po tym wyroku ferowanym nieodwołalnie, p. Emil 
podał cygaro i starał się odwrócić rozmowę, która go 
widocznie niepokoiła.

— Pan nie wątpi, że każdy z nas radby służyć 
krajowi, spełniać rozkazy... ale są czasem takie wy­
padki zawikłane, jak o to ten właśnie... A potćm, cóż 
tu radzić! Toby się nie mogło inaczćj skończyć jak 
fatalnie... krwawo, a ja... jestem wwikłany w interesa., 
mam tak ważne na barkach...

O niby powinni w kraju wiedzieć, do jakich intere­
sów ja się ofiarowałem... sTl y a des affaires ri’ar- 
gent, z kupcami, kontraktowanie broni, amunicyi itp., 
on n’a qu’a me le dire et á en voyer des fonds 
podejmuje się... Ja tu jestem bardzo dobrze położony 
w handlu... le crćdit... est diffic ile, mais ar- 
gent comptant nous ferons des affaires ma­
gnifiques. ■eF" x

Albin, nie mając żadnego polecenia podobnego, za­
milkł...

— Właśnie, jeśliby w czćmś takićm potrzebowano 
mnie, mówił Emil, dałem mój adres... bo tylko w tego ro­
dzaju sprawach istotnie pomocnym być mogę... Et di- 
tes leur, je vous en prie, que sans argent, 
rien ne se fait...

Albin sprowadził rozmowę do innego założenia, 
wracając do Moskala, do siebie i prosząc o pomoc, 
o radę.

— Natychmiast rozmówię się o to z kilką towa­
rzyszami... będę na śniadaniu w mieście! Możebysrcy 
gdzie co razem przekąsili? ostrzygi są doskonałe...

Przybyły podziękował.
Zgodzono się na przedpołudniową schadzkę w ka­

wiarni, dokąd Emil z towarzyszami przybyć mieli. Wszy­
stko to wcale nie zadowoluiło Albina... ale cóż było 
począć? Spojrzawszy na pana Emila, nie wiele się po 
nim spodziewał a pomówiwszy z nim, wyniósł przeko­
nanie jeszcze gorsze... Bona i apartament, szlafrok i cy­
gara, zdradzały rozmiękłego sybarytę, który do żadnego 
czynu nie był zdolnym. Starło się nawet z niego pię­
tno krajowe... wyglądał na belgijskiego Francuza tak 
dobrze, iż mógł za niego uchodzić... Dziesięć lat pobytu 
w stolicy tćj zmieniają bardzo człowieka szczegolnićj 
w młodości...

(Ci%g dalszy nastąpi.)
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pieniu polityki rządowej, Wstrzymano sig też z in­
struowaniem organów pólurzędowyeh tutejszych i pre- 
wincycnałnycb... co do kwesty! wyborów sejmowych 
w Galicji. Tam już poparcia dzienników, nic potfuęb»- 
jemy, mówił jeden wyższy urzędnik z ministeryum spra­
wiedliwości... sami nam pomogli nasi przeciwnicy, choć 
może bezwiednie. A jednak chociaż pewni są w sfe­
rach rządowych zwycięztwa na tóm polu, woleliby, żeby 
wyborcy niezależni lwowscy brali udział w akcie wybor­
czym. Ciągłość t. z. prawna (nie sięgająca naturalnie 
podług nich daléj jak po datę ludowych oktrojowanych 
patentów z roku 1861 ani o Górę Białą u Czechów, ani 
o czyn rozboju czy rozbioru, czy po austryacku rewindy­
kacji u do- cíe potrącająca) jest to słabość centrali- 
stów, która ich przy każdćm wydarzeniu nawiedza. 
Wychodzą z tego założenia, że abstyneneya i negacya, 
gdziekolwiek się pojawiają na większą skalg, wybitniej­
szym się stają protestem i dotkliwszym ambarasem dla 
rządu parlamentarno-konstytucyjnego, jak mowy i gło­
sowania opozycyjnéj mniejszości ; na pierwsze bowiem 
odpowiedzieć, drugie przegłosować łatwo, gdzie talent 
i liczba po stronie ministeryalnéj władzy.

Już teraz niektóre organy występują z radą, żeby 
wyborcy lwowscy, choćby ich było mnićj jak przedtém, 
nie opuszczali rąk, tylko wypełniali swe obowiązki kon­
stytucyjne. Presse stara dodaje ironicznie, że ta or­
dy nacya wyborcza jest prawem najbardziéj legalném, bo 
czvsto autoiomiczném, przedłożonćm wprawdzie przez 
rząd, ale bez jego ingerencyi i wpływu przez reprezen­
tantów kraju skorygowaném i zastósowanćm do potrzeb 
kraju, które im są i były najlepićj znane, kiedy sami 
uchwalili to prawo.

Co do rzeczy samćj, zbyt smutną ona lllustracyą 
stanowi co do naszych stósunków, co do sumy naszćj 
wiedzy i głębokości refleksyi, jeśli je przenieść wypa- 
dnie na pole praktyczne i zastosować do życia. Tru­
dno pojąć, jak mogła zapaść taka uchwała i jak można 
było po sumienném zbadaniu wszystkich statystycznych 
danych prawo nieodpowiednie lub złe zreformować 
in oejus... z własnego popędu.

To ostatnie dla tego, że w projekcie czy przedłoże­
niu rządowćm wcale nie były dotknięte „miasta wię­
ksze, które osobne gminne statuta posia­
dają“ i dodatek ten, proprio motu w komisy! sejmo­
wych specyalistów urządzony, przez sejm krajowy został 
bez dyskusyi przyjęty. . .

Czy tu rząd winien? „Tu l’as voulu“, powiadają 
centraliści i zacierają sobie ręce. Im, którzy i bez tego 
nie mają ochoty do popierania wymogów autonomi­
cznych krajów koronnych, bardzo przyszła na rgkę ta 
mała próbka uzdolnienia : legis ferendae. Wszak ex con- 
silio całćj waszéj inteligencyi w sejmie krajowym wy­
szła ta ustawa autonomiczna, i kiedy ją przyszło zastó- 
sować w praktyce po raz pierwszy „wołają“, przekona­
liście się sami, że nic nie warta. Jakże chcecie, 
byśmy przystali na nadanie wam szerszych autonomi­
cznych praw politycznych na legislacyą odrębną, kiedy 
w granicach, jak mówicie szczupłych samorządu, rady so­
bie dać nie umiecie. Jeśli przyjdzie do tego, że dele­
gaci z Galicyi zasiędą na ławach parlamentu przedlita- 
wskiego w Wiedniu, można być pewnym, że przy danéj 
sposobności argument ten, z życia wzięty, wyjdzie na 
wierzch. Pojąć istotnie trudno, na co, po co i dla czego 
uchwaloném -ostało względnie miast większych pogor­
sz e ni e Scbmerlingowskiéj ustawy wyborczéj ? Musiano się 
przekonać z porównania spisu wyborców, ich kwab&ka- 
cyi prawnéj, przeciętnćj sumy podatkowéj i innych au­
tentycznych allegatów, że to, co nadały patenta feebmer- 
lingowskie, jest niedostateczne; a że więc dodatek „Ko­
misyjny“ a w końcu „sejmowy“ do przedłożenia rządo­
wego stanowi amelioracyą. Trudno pojąć, dla czego 
przez wyborców lwowskich wybrani posłowie sejmowi 
nie zadali sobie pracy, zapytać kilku obywateli miej­
scowych, którzy znają dokładnie stósunki gminy: czyli 
przez zmianę projektowaną statutu , czy prawa wybor­
czego Lwów nie będzie poszkodowanym? Trudno zre­
sztą pojąć, jak dziennikarstwo mogło rzecz tak ważną 
nie wziaść pod lupę ścisłćj a w tym razie łatwćj, bo 
lokalnćj krytyki? Zwykle bowiem projekty do praw, 
które rząd przedkładać zamyśla, pojawiają się in ex­
tenso w dzienniku urzędowym, przed oddaniem go pod 
dyskusyą parlamentarną. Tak samo zwykle i sprawo­
zdanie komisyi specyaliiéj albo drukowanćm, albo udzie- 
loném bywa dziennikom, nim przyjdzie na stół izby 
i porządek dzienny. Jest więc w regularnym toku rzeczy 
czas zostawiony do namysłu, do rozpraw, do krytyki 
i do szczegółowego rozświecenia przedmiotu i to tém 
ściślejszego, jeśli rzecz jest tak wielkićj doniosłości 
i tylu osób bezpośrednio dotyka, jak w tym razie. Za 
rzecz najpewniejszą mi mówiono, że rząd w nowszych 
czasach powziął postanowienie (oparte na wskazówkach 
i dowodach z innéj ale wierzytelnéj strony mu podda­
nych) już nie tylko czynem, ale ani gestem, ani 
półsłówkiem nie zachęcać partyi moskiewsko-austrya- 
ckiéj (pod firmą Rusinów lojalnych) dla tego, że wie, 
iż pierwsza pro foro interno, a drugie tylko externo za­
chowane. Rząd wie daleko więcćj i tutejszy i węgier­
ski, jak się na pozór zdaje — obadwa postanowili cią­
gle’ działać w cichości, nie wdawać się w rekryminacye, 
byle na każdym kroku mieć pod ręką antidotum na tru­
ciznę. Wielkich i rozgłośnych środków używać uznano 
w ostatnich czasach za niestósowne i niepolityczne.
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# Berlin, 16 września. Nieszczęście, jakie się wy­

darzyło wieczorem dnia 13 bm. w Królewcu, a które 
kilkadziesiąt osób o śmierć przyprawiło, powstało wskutek 
zapalenia się, zapewne od lampy, w jednćm miejscu mo­
stu. Na okrzyk „most się pali“ powstała na moście taka 
ciżba, że poręcz drewniana nie zdołała wytrzymać par­
cia tłumu ludzi i pękła, przez co kilkadziesiąt osób 
wpadło w staw, a mianowicie kilkanaście na łódź wła­
śnie, na nieszczęście pod mostem przejeżdżającą; chcąc 
się ratować, chwytano się łodzi i przez to ją przewró­
cono, tak że i osoby w nićj się znajdujące wpadły we 
wodę. Powstała straszna scena, podczas którćj muzyka 
przygrywała i rakiety w powietrze się wznosiły, dopóki 
się nie dowiedziano, co się stało. Do nazajutrz z rana 
wydobyto 29 trupów z wody, 7 przywrócono do życia 
a wiele osób uratowano. Prócz owych 29 zapewne je­
szcze więcćj trupów znajduje się na spodzie stawu. 
Utworzono już komitet celem wspomagania pozostałych. 
NPan ofiarował na ten cel 1000 tal. z prywatnćj szka­
tuły. Przestrach i żałoba w mieście jest wielka. M sku­
tek tego nieszczęśliwego wypadku monarcha zakazał 
wszelkicu hucznych zabaw, tak że nawet bal, zapowie­
dziany u komenderującego jenerała, zamienił się na wie­
czór bez tańców. Wojskowy obiad galowy w sali mo­
skiewskiej, który owę uroczystość ogrodową poprzedził, 
był po obiedzie koronacyjnym w r. 1861 pewnie naj­
wspanialszymi, jaki kiedykolwiek w tćj historycznie pa- 
miętnćj sali był dany. Do stołu zasiadło nie mniej jak 
863 osoby. Zaproszono wszystkich jenerałów i oficerów ■ 
.sztabowych, oficerów zagranicznych, stany prowincyonalne

urzędników władz administracyjnych i inne osoby wy­
soko postawione. NPan wzniósł toast na cześć pierw­
szego korpusu i prowincji a komenderujący jenerał ba­
ron Manteuffel na cześć króla.

Schlesische Ztg pisze: Nie z półurzędowego, 
lecz z bardzo dobrze poinformowanego źródła dochodzi 
nas o najważniejszym projekcie, jaki sejmowi na przy- 
szłój sesyi przedłożony być ma, następujące doniesienie: 
„Całkowite ogłoszenie projektu do nowćj ordynacyi po- 
wiatowćj, jakiego z różnych stron się domagano, nie 
dało sig obecnie jeszcze uskutecznić. Obrady w mini­
sterstwie nad nim dopiero w tych dniach mogą się roz­
począć. Daléj zezwolenie królewskie nastąpić musi. 
Dopiero po przejściu tych stadyów projekt będzie usta­
nowiony, a wtedy prawdopodobnie i otwarcie sejmu na­
stąpi, na pierwszćm posiedzeniu którego spodziewać się 
należy wniesienia projektu tego w izbie poselskićj 
W obecnym swoim kształcie projekt ten jest ordynacyą 
powiatową, nie, jak dawniejsze projekty, prawem do roz­
woju konstytucyi powiatowćj. W tćm wyrażoną jest 
myśl, że zamierzonćm jest wyczerpujące przeobrażenie 
organizmu powiatowego. Odpowiednio temu celowi, 
obejmuje obszerny ten projekt wszelkie gałęzie, na ja­
kich powiat spoczywa jako „„związek komunalny do sa­
modzielnego administrowania swych spraw““ i „„do wy­
pełniania całego szeregu zadań państwowych.““ W ze­
wnętrznym związku jest mowa o głównych częściach 
ordynacyi gmin wiejskich, o zniesieniu sołtystw dzie­
dzicznych, policyjnego zwierzchnictwa dominiów; wpro­
wadzone będą stałe normy do opodatkowania powiatu 
i administracya komunalna i innych spraw powiatu, po­
licy!, tudzież ważnych spraw krajowych połączona będzie 
z systemem urzędów honorowych. Kombinacye, które 
przychodzą do rezultatu, że projekt wychodzi z jedno­
stronnych punktów partyjnych i stoi w sprzeczności z re­
zultatami obrad mężów zaufania izby poselskićj, są fał­
szywe. Skoro obecny projekt będzie przedłożony, okaże 
się to spostrzeżenie dla sprawiedliwego ocenienia, że 
daleko po za miarę wszystkich dawniejszych projektów 
bez wyjątku pomyślano na seryo o utworzeniu admi­
nistracji samodzielnćj, że ważne kompetencje urzędów 
honorowych odgraniczono i przez osobne przepisy w ten 
sposób uregulowano, iż administracya podług praw bę­
dzie mogła być prowadzona. Co się tyczy składu re- 
prezentacyi powiatowćj — a to właśnie było dotąd 
jabłkiem niezgody grup interesentów i analogicznych 
stronnictw politycznych — to rząd starać sig będzie 
przeprowadzić kompromis, dążący do tego, ażeby żadnćj 
grupie samé) w sobie nie dać przewagi liezebnéj. Kto 
bezstronnie zapatruje się na rzeczy tak jak są, i kto 
na seryo pragnie reformy naszych urządzeń państwo­
wych, ten przyznać będzie musiał, że inne rozwiązanie 
tćj kwestyi składu nie jest wykonalnćm...“

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się) dziś 
w południe pod przewodnictwem ministra skarbu, ba­
rona Heydta, na posiedzenie. Kreuz Ztg mniema, 
że i dziś obradowano nad projektami, mającemi być 
przez rząd sejmowi przedłożonemi, a może i nad ordy­
nacyą powiatową.

Królewski ambasador przy dworze angielskim, hra­
bia Bernstorff, udał się na Magdeburg do dóbr swoich 
w Lauenburgu.

W Północnym Szlezwigs wybrano znowu do 
pruskićj izby poselskićj Duńczyków Kriegera i Ahl- 
manna.

Związek pół nr cno-niemiecki zakupił w Lipsku gmach 
za 85,000 talarów dla najwyższego związkowego trybu­
nału handlowego.

Tutejsze władze miejskie urządzJy uroczystość na 
pamiątkę stuletnićj rocznicy urodzin Humboldta na miej­
scu, na ktorćm założony być ma gaik Humboldta. Ze­
brał się magistrat, reprezentanci miasta, cechy, deputa- 
cye, towarzystwa, korporacye itd. Sarnę uroczystość obcho­
dzono stósownemi mowami, śpiewami. Przed rozpoczęciem 
uroczystości odczytał pierwszy burmistrz Berlina Seydel 
telegram, otrzymany od JKWysokości księcia następcy 
tronu i jego dostojnćj małżonki tćj treści: „Do magi­
stratu i 'reprezentantów miasta Berlina. Zgromadzonych 
na obchód stuletnićj rocznicy urodzin Humboldta pozdra­
wiamy z oddalenia. Berlin czci się sam, pamiętając ze 
czcią o wielkim swoim współobywatelu; mężu, który, 
będąc bojownikiem i bohaterem na polu nauki, przyja­
cielem i wiernym sługą swych królów, dbał szczerze, 
serdecznie i gorąco o dobro ludu, i który, jak rzadko 
kto, zasługuje na podziękowanie współczesnych i póź­
niejszych generacyn Fryderyk Wilhelm. Wiktorya.“

Podobnie jak’ ¿-sejmie prawników tak i po ukoń­
czeniu obrad ekontflDUznego kongresu odbyły się kon- 
fereneye pomiędzy przewódzcami stronnictw z Północy 
i Południa Niemiec, które tyczyły się organizacyi i za­
chowania się jednolitego narodowego stronnictwa na 
Północy i Południu Niemiec, a które jednakże tymcza­
sowo nie mogą być publicznie ogłoszone.

Pod względem rokowań biskupów na’ konferencji we 
Fuldzie potwierdza się wiadomość, że książęta kościoła 
katolickiego pomiędzy innemi bardzo szczegółowo zajmo 
wali się kwestyą założenia „niemieckiego katolickiego 
uniwersytetu“ w państwie pruskićm. Siedliskiem pro­
jektowanego zakładu ma być Fulda lub ewentualnie Mo­
naster, jeżeli rząd przystałby na zamienienie tamtejszćj 
akademii na uniwersytet całkowity z wyłącznie katolic­
kim charakterem.

Dnia 9 bm. rozstrzygnięto w Królewcu w Prusach 
w pierwszćj instancyi proces, który przed półtrzecia ro­
kiem wytoczony został. Oskarżonymi byli: poseł Hover- 
beck, były redaktor Neue Königsberger Ztg Stein 
(obecnie bawiący w Szwajcaryi) i utrzymujący książki 
rachunkowe Pensky. Pan Hoverbeck miał d. 27 czerwca 
1867 r. mowę do swych wyborców, w któréj pomiędzy in­
nemi poddał pod krytykę znaną uchwałę najwyższego 
trybunału, tyczącą się wolności ścigania posłów za mowy 
miañe w izbie poselskićj, a doprowadzoną do skutku za 
pomocą powołanych sędziów pomocniczych. Mowę tę 
3pisał stenograficznie pan Pensky i podług jego manu­
skryptu zreferował redaktor Stein sprawozdanie^ do 
swój gazety. W sprawozdaniu tćm znajduje prokurato- 
rya obrazę najwyższego trybunału. Hoverbeck oświad­
cza, że co się tyczy owego referatu, to zgadza się ta­
kowy z jego zdaniem, czyzaś użył tych samych wyra­
zów i lokucyi, na toz nić jest w stanie odpowiedzieć. 
Mowę, lubo stenograficznie spisaną, zapewne w redakcji 
skrócono. Pan Penśky powiada, że pomiędzy stenogra­
fami w Niemczech powszechne wywołało zdziwienie, że 
stenograf za jego pracę ścigany jest sądownie. r- jaki 
sposób redaktor, z polecenia którego pracował, z manu­
skryptu jego korzystał, i czy odnośny ustęp podług te­
goż był oddrukowany, nie może wiedzieć. Redaktor 
Stein nareszcie przy dawniejszych przesłuchach sądo­
wych przyznał, że stenografowaną mowę przerobił. Sąd 
znalazł w artykule tym obrazę najwyższego trybunału 
i skazał redaktora Steina na 60 talarów grzywien, na­
tomiast uznał niewinnym pp. Hoverbecka i Pensky’go, 
ponieważ nie jest udowodnione, że pierwszy przekroczył 
dozwoloną miarę krytyki i że manuskrypt drugiego do­

słownie w gazecie był zamieszczony.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 września. Wspominaliśmy już, źe 

książę rumuński Karól z wielką tu przyjmowany był 
uprzejmością. Lecz jeśli, jak się zdaje — pisze'tutej­
sza Presse — głównym celem jego odwiedzin dworów 
gwarantujących jest wyjednanie ustania jurysdykcyi kon- 
sularnćj, to powiedzieć może można, że w tym kierunku 
nie doszedł w Wiedniu do żadnego rezultatu. Z okoli­
czności — ciągnie daléj Presse - że z księciem nie 
był zarazem zaproszony do stołu cesarskiego i ambasa­
dor turecki, da się może wyprowadzić wniosek, że dwór 
nasz chciał w księciu uczcić nie tak hospodara połączo­
nych księstw naddunajskich lecz księcia domu Hohenzol­
lernów. Tak tćż tłómaczy się, dla czego z dyplomacyi 
tylko tak zwani posłowi familijni, to jest baron Wer­
ther i margrabia de Pepoli, (który ma za żonę księżni­
czkę Hohenzollern — Sigmaringen, ciotkę księcia Ka­
rola) do stołu dworskiego zaproszeni zostali.

Wzmiankowana powyżćj Presse powtarza za ber­
lińską Montags Ztg obiegającą podobno w berlińskich 
kołach dworskich wiadomość o stanowczćm w ostatnich 
czasach zbliżeniu się dworów berlińskiego i wiedeńskie­
go a nawet o niedalekim zjeździe obu monarchów. Ko­
respondent tutejszy Schlesische Ztg zaprzecza obu 
tym wiadomościom, choć przyznaje, że, o ile" się zdaje, 
stósunek obu dworów dyplomatyczny stał się od czasu 
niejakiego przyjaźniejszym.

Po sejmach krajowych oczekują tu, że niejednę, do 
uzupełnienia gmachu konstytucyjnego potrzebną jeszcze 

• sprawę podciągną pod dyskusyą, ułatwiając w ten spo­
sób radzie państwa przez przygotowanie materyału, 
którego podczas ostatnićj sesyi nie miała, rozstrzygnię­
cie w tych kwestyacb, które do jćj kompetencyi należą. 
Tyczy się to mianowicie i głównie kwestyi wyborów 
bezpośrednich, które rząd podobno w każdym razie ocho­
czo podejmie. — Położenie tutejszego targu pieniężnego 
mało się zmieniło mimo nadesłane tu z Paryża wiado­
mości, konstatujące wyzdrowienie cesarza. Widać ztąd, 
że nie tak choroba cesarza, jak raczćj choroba tutejszych 
stósunków finansowych sprowadziła klęskę i straty dla 
niezliczonych prawie towarzystw akcyjnych, jakie tu 
w ostatnich czasach powstały.

Obok wielu innych utworzyła się w Węgrzech 
w borach pod Vina-Banka i Sztara nowa banda zbójców. 
Naczelnikiem jćj jest niejaki Stefan Lanczos z N. Mi- 
haly, który przed niedawnym jeszcze czasem był dość 
zamożnym róinikiem i rzeźnikiem, lecz poróżniwszy się 
z rodziną swoją oddał się niecnemu swemu rzemiosłu obe­
cnemu. Ma on siedmiu towarzyszów, uzbrojonych w du­
beltówki i celnie strzelających; większa ich liczba zbie­
gła od strzelców. Zamożnym właścicielom dóbr, du­
chownym i urzędnikom gospodarczym na wsi odbiera 
banda ta pieniądze; wieśniakom zaś bydło, które na 
sprzedaż prowadzi do Galicyi.

FRANCYA.
# Paryi, 14 września. Obawy, powstałe w skutek 

słabości cesarza, ustają powoli, w miarę jak wiadomości 
z Saint-Cloud są lepszemi, i, jak się zdaje, rzetelniej­
szemu Natomiast prasa nie pr/estaje się zajmować 
kwestyami ważnemi, jakie postawiono przy sposobności 
choroby cesarza. Jedni, trzymając się litery konstytu­
cyi, mniemają, że gdyby Napoleon III był umarł, nastą­
piłaby po nim bez żadnych trudności cesarzowa i cesa- 
rzewicz. Inni, jak pan Gnćroult, odwracają wzrok swój 
od Tuileryów a zwracają go na Palais-Royal. Nieprze- 
błagani, których organami są Réveil i Rappel, nie 
tają się, źe ich nadzieje daléj idą Public, który się 
również puścił na śliskie to pole, utrzymuje, że przela­
nie władzy uświęconćmby było przez głosowanie po­
wszechne. Idea ta, która nie jest przeciwna zasadom 
konstytucyjnym, zgadzałaby się, jak mniemają, z pewne- 
mi zamysłami cesarza. Jeżeli rząd przyjmie ten projekt, 
natenczas byłoby bardzo potrzebnćm — powiada Le 
Français — ażeby nie poddano tćj ważnćj kwestyi 
pod decyzyą kraju rychlćj, niżby mu nie oddano wpierw 
wszelkich wolności, jakich dotąd jest pozbawiony. Po­
wszechne głosowanie wtedy tylko ma doniosłość, jeżeli 
wyraża opinia narodu całkićm wolnego i będącego pa­
nem swćj woli.

Moniteur Universel donosi: Cesarz przedsię­
wziął wczoraj o godzinie 3 '/2 z południa w towarzystwie 
cesarzowćj i zwykłego orszaku drugą przejażdżkę do 
Paryża, czyli raczćj przez lasek buloński przez nizinę 
Longchamps i Surcsnes, tak że właściwie stolicy wcale 
nie dotknął. Przejażdżka ta bardzo mu dobrze posłu­
żyła. Dziś wstał bardzo rychło, pracował z panem Pić- 
tri, śniadał o godzinie 10’/2 z cesarzową, przyjmował 
około południa ministra spraw wewnętrznych i miał za­
miar, po ukończeniu audyemyi, jaką udzielił marszał­
kowi Prim, znowu wyjechać. Podczas rekonwalescencji 
ma się cesarz zajmować znowu „historyą Cezara.“ Zre­
sztą rezydencyą cesarską nachodzą ciągle obłąkani; 
i tak wczoraj po południu przyszła do St. Cloud stara 
kobieta z „niezawodnie pomocnćm lekarstwem“, które 
dla cesarza, jak powiadała, odkryła, dziś z rana zgło­
siła się dość dobrze ubrana osoba, która z odległości 
120 mil francuzkich przybyła, ażeby cesarzowi wyjawić 
coś ważnego. Nieszczęśliwym tym, powiada Moniteur, 
dano grzeczną odprawę.

Cesarz przesłał jenerałowi Bourbaki, dowódzcy obozu 
pod Châlons, następującą depeszę: „Chciałem jutro wy­
jechać do Châlons, lecz lekarze się temu sprzeciwili. Je­
stem zatćm zmuszony odstąpić od mojego projektu. Ze- 
ebeićj pan wyrazić wojskom, pozostającym pod pańskićm 
dowództwem, o ile boleję, źe nie mogę przybyć, ażeby 
im dać świadectwo o mćm zadowolnieniu i nmjćj sym- 
patyi.“ Jenerał Bourbaki odpowiedział: „Najjaśniejszy 
Panie! Telegram WCMości jest nowym dowodem jego 
nieustannćj pieczołowitości dia armii. Jeżeliby gorące 
życzenia wszystkich oficerów, podoficerów i żołnierzy, 
zebranych w obozie pod Châlons, wystarczyły, WCMość 
od dawna nie czułbyś żadnćj dolegliwości. Za kilka dni 
obóz zostanie zwinięty. Nim się rozłączymy, Najjaśniej­
szy Panie, czujemy potrzebę wypowiedzenia Ci naszćj 
glębokićj i pełnćj uszanowania wdzięczności za wynurze­
nie zadowolnienia, jakie cesarz raczył nam przesłać 
a z jakiego tak dumnymi jesteśmy. Szczęśliwy jestem, 
źe mogę przesłać WCMości, w imieniu wszystkich, i w m.o- 
jćm osobiście, wyraz naszych uczuć wierności i całkowit 
tego przywiązania do cesarza, cesarzowćj i księcia: ce­
sarskiego.“ Obydwie te depesze zakomunikowano woj- . 
skom przez rozkaz dzienny jenerała Bourbaki.

Utworzone być ma, jak mówią, koło wyłącznie dla 
członków senatu i ciała dyplomatycznego. W kole tćm ; 
odbywać się będzie co tydzień konfereneya pod prezy- ; 
dencyą jednego z członków, wybranego Przez S(vych ko­
legów. Konferencye te poświęcone będą roztrząsaniu 
kwestyi rtform konstytucyjnych, o których, jak wiadomo, 
z trybuny mówić nie można. Księciu Napoleonowi i jego 
otoczeniu należy się, jak utrzymują, wdzięczność za wzię­
cie inieyatywy pod tym względem.

Jenerał Montebello i hrabia Armand reprezentowali ( 
onegdaj cesarza i jego ministra spraw zagranicznych na 
nabożeństwie, jakie się odbyło w kaplicy na przedmie­

ściu Saint-Honoré, w dniu imienin cara.
Marszałek Prim przybył do Paryża i ma dziś p 

południu mieć posłuchanie u cesarza, na którćm zape­
wne będzie mowa o dwóch kwestyach, które dziś najwdę- 
cćj zajmują Hiszpanią: o formie rządu i losie Kuby.

Podpisane pod dniem 8 b. m, przez cesarza Napo­
leona, w Journal Officiel ogłoszone senatus-konsul- 
tum z dnia 6 b. m. brzmi, jak następuje: Artykuł 1. 
Cesarzowi i ciału prawodawczemu przysługuje inicja­
tywa wnoszenia praw. § 2. Ministrowie zależą jody­
nie od cesarza. Obradują na radzie pod jego przewo­
dnictwem. Są odpowiedzialnymi. W stan oskarżenia 
postawionymi być tylko mogą przez senat. § 3. Mini­
strowie mogą być członkami senatu lub ciała prawo­
dawczego. Mają prawo wnijścia do obydwóch zgroma­
dzeń i do głosu przypuszczonymi być muszą, jeżeli tego 
zażądają. Art. 4. Posiedzenia senatu są publiczne. Na 
wniosek pięciu członków może się senat zamienić w ko­
mitet tajny. Art. 5. Senat może, wskazując zmiany, 
jakichby sobie życzył przy jakićm prawie, rozstrzygnąć, 
czy prawo to ma być zwrócone ciału prawodawczemu 
celem nowych nad nićm obrad. W każdym razie oprzeć 
się może wydaniu jakiego prawa. Prawo, któremu się 
oparł senat, nie może być w tćj samćj sesyi po raz 
drugi wniesionćm do ciała prawodawczego. Artykuł 6. 
Ciało prawodawcze wybiera przy rozpoczęciu każdego 
peryodu posiedzeń marszałka, wicemarszałka i sekreta­
rzy. Mianuje kwestorów. Art. 7. Każdemu członków; 
senatu i ciała prawodawczego przysługuje prawo wysto­
sowania interpelacyi do rządu. Przejścia do uzasadnio­
nego porządku dziennego mogą być uchwalane. Ode­
słanie uzasadnionego porządku dziennego do biur na­
stąpić powinno, jeżeli tego rząd zażąda. Biura mianują 
komisją, na sumaryczne sprawozdanie którćj zgromadze­
nie uchwala. Art. 8. Nad żadną poprawką nie wolne, 
obradować, jeżeli takowa nie była odesłana komisji, 
którćj poruczono zbadanie prawa, i jeżeli nie była za­
komunikowaną rządowi. Jeżeli rząd i komisya nie zge 
dzają się w swych zapatrywaniach, natenczas rada pań­
stwa zdaje swą opinią a ciało prawodawcze stanowczo 
się oświadcza. Artykuł 9. Budżet wydatków przedkła­
dany będzie ciału prawodawczemu w rozdziałach i arty­
kułach. Budżet każdego ministerstwa uchwalany będzie 
rozdziałami z kolei, przyłączonćj do senatus konsultum. 
Artykuł 10. Zmiany w taryfach celnych i pocztowych, 
jakie w przyszłości przez międzynarodowe układy nastą­
pić mogą, otrzymają moc obowiązującą jedynie na mocy 
prawa. Artykuł 11. Obecnie istniejące stósunki kon­
stytucyjne pomiędzy rządem, senatem a prawodawezćm 
ciałem mogą tylko być zmienione przez senatus-konsul 
tum. Stósunki regulaminowe do siebie tych czynników 
uregulowane zostaną dekretem cesarskim. Senat i ciało 
prawodawcze postanawiają swój regulamin obrad. Arty­
kuł 12. Wszystkie rozporządzenia, które są sprzeczne 
z niniejszćin senatus-konsułtum, mianowicie artykuły 8, 
13, _ 24 (drugi paragraf). 26, 40, 42 (piąty paragraf), 
43 i 44 konstytucyi, artykuły 3 i 5 senatus-konsul t u 
z dnia 25 grudnia 1852 roku, artykuł 1 senatus-kon- 
sułtu z dnia 31 grudnia 1861 roku znoszą się.

WŁOCHY.
* Florencja, 13 września. Tymczasowo przyn.ij- 

mniéj usunięto więc szczęśliwie przesilenie zagrażające 
bytowi ministerstwa hr. Menabrei; ministrowie, którzy 
się byli podali do dymisji, cofnęli prośby swoje a mi­
nisterstwo zgodziło się co do ustawienia pierwszych zarysó w 
politycznego programu, z którym wystąpić chce w obec 
izby, i wszystko idzie znowu starym trybem. Donosi­
liśmy już, iż królowi jedynie i wyłącznie należy się za­
sługa, że pomiędzy zwaśnionymi stronnictwami gabinetu 
doprowadził do zgody lub przynajmnićj do zawieszenia 
broni i że w ten sposób usunął przesilenie. To tćż ro 
tak fortunnym dla siebie wypadku opuścił znowu Flo­
rencją, by wziąść udział w wielkich manewrach pod 
Sonią a późnićj pod Weroną. W tutejszych kołach po­
litycznych opowiadają sobie następującą, istotę króla 
Wiktora Emanuela nader charakteryzującą anegdoto, 
za którćj dokładność literalną ręczy tutejszy korf . co­
dent Presse. Wiadomo, że trzćj z nowych ministrów, 
ministrowie spraw wewnętrznych, robót publicznych 
i oświecenia, pp. Ferraris, Mordini i Bargoni, wspólnie 
podali byli swe prośby o dymisyą. Król kazał zaprosić 
ich do siebie i namawiał najusilnićj, by położenia 
i tak dość krytycznego nie pogarszali przez wywołano 
nowego przesilenia i aby dobru publicznemu poświęcili 
osobiste życzenia; lecz kiedy panowie ci a .mianowicie 
Ferraris podnosili konieczność swego ustąpienia, król 
zniecierpliwiwszy się rzekł: „Dobrze, panowie, idziecie, 
pozbywacie się niedogodności a tćm sainćm rzecz skoń­
czona, lecz ja — ja panowie, zostaję i siedzę w błocie, 
do którego dzięki uprzejmym waszym usiłowaniom, do­
stałem się — osądźcie tedy sami, czy wam przystoi 
doprowadzić rzeczy do tego punktu.“ Słowa te króla 
nie pozostały bez skutku a posłuchanie ministrów skoń­
czyło się cofnięciem próśb o dymisyą.

Onegdajszego dnia odbył p. Ferraris, który, jak 
wiadomo, pierwszy był dał powód do przesilenia, dwu­
godzinną konferencją z prezesem ministerstwa łr. Me- 
nabreą, na którćj zgodzili się podobno we względzie 
kilku ważnych politycznych kwestyi, ; oczćm rozeszli się 
w najlepszćj zgodzie. Inną naturalnie jest kwestya, do­
póki zgoda ta trwać bgdzip, a w tćj mierze dość z sobą 
zgodne jest tu ogólne zapatrywanie, że ministerstwa 
hrabiego Menabrei w obecnym przynajmnićj składzie 
krótki już tylko będzie miało żywót. Pierwszym rezul­
tatem pomyślnego tego usunięcia przesilenia i przywró­
cenia zgody pomiędzy rozmaitemu członkami gabineiu 
była uchwała, aby powstrzymać się z zwołaniem izby, 
wyznaczonćm już na dzień 15 października, jeszcze cżas 
niejaki, by w ten sposób podać ministrowi skarbu spo­
sobność do ukończenia kilku cperacyi finansowych w biegu 
będących. Daléj postanowiono dać dymisyą syndykowi 
w Corte Glofińa i tamtejsze municypium rozwiązać z po­
wodu niedozwolonego wpływania na wybór członka stron­
nictwa ruchu,, osławionćgo redaktofa Gazzettina Ro­
sa, adwokata Billia, a, przy powołaniu izb wnieść o nie- 
uważuienie wyboru z powodu wpływów nieprawnych. Na­
reszcie ogłoszono dekret królewski, sankcyonujący tra­
ktat, zawarty pomiędzy rządem a adryatycko-wschodnićm 
towarzystwem żeglugi parowćj a dotyczący zaprowadze­
nia bezpośredniej z Lęwantą komunikacyi pocztowćj 
i parowćj.

Wiadomość, że Rattazzi telegrafem został powołany 
do króla, jest zupełnym wymysłem a o ministerstwie 
Rattazzi tu nawet we śnie nikomu się nie zamarzyło.— 
Robione we Wenecji przygotowania na przyjęcie cesa- 
rzowy francuskićj odwołane zostały w ‘ostatnićj chwili 
urzędowo a przybyły już szambalan cesarski wrócił zno­
wu do Paryża.

HISZPANIA.
« Pod tytułem : „Nieporządki w Madrycie“ pis;- -• 

Impąrcial pod dniem 8 września co następuje: „Dziś 
porządek publiczny zakłócony został w Madrycie. Al; tle;; 
madrycki, który zarazem jest naczelnikiem ochotników 
wolności, nakazał w porozumieniu z radą gminną-



i
ii odwa-A ' ;• ministerstwie spraw wewnętrznych prze­
niesiony być ma do lokalu na Place Älayof, przezna- 
czonegó dla ochotników. Kompania, będąca na służbie 
w mini störst w !e, opuściła swój posterunek pomiędzy

„ o p, południu. Z zapadłą nocą potworzyły się; ze­
brania przy Puerta del Sol i pewna liczba ochotników 
z bronią w ręku, lecz bez oficerów i w nieporządku, 
wpadła do ministerstwa i opanowała lokal warty. Na 
czele tego ruchu znajdował się, jak się zdaje, Kataloń- 
czyk nazwiskiem Berga. Około 200 uzbrojonych obsa­
dzie- cały gmach a mianowicie balkony i zdawało się 
gotować do stawienia oporu. Rada ministrów zebrała 
się na ratuszu pomiędzy północą a godziną 1 w obecno­
ści jcn.erał-kapitana, gubernatorów wojskowego i cywil­
nego i alkaldy. Postanowiono zgromadzić niezwłocznie 
wszYstkio bataliony ochotników. O godzinie 1 udał się 
Rivero, w towarzystwie radzców municypalnych Gardo, 
Olozaga, Santiso i Franco Alonso, trzech czy czterech 
przyjaciół, adjutanta jenerała Izquierdo i pana Gueipo, 
adjutanta regenta, przez Calle Mayor do gmachu minister­
stwa spraw wewnętrznych; ośmiu ochotników konnych 
tworzyło awantgardę, kilka batalionów postępowało za 
alkaldą. Przy Puerta usiłowały cztery posterunki, usta­
wione przy narożniku Calle del Corres, wstrzymać gwał­
tem dalszy pochód alkaldy. Pozwoliły sobie znieważyć 
osobiście pana Rivero i lufy karabinów przytknąć do je­
go piersi. Rivero zganił im ich niegodne postępowanie 
z energią i bohaterskim spokojem i oświadczył, że on 
w tej ¡-i wili jedynym i prawdziwym jest reprezentan­
tem wolności. Poczém jenerał Contreras przybył z swo­
im idjut;intern i oświadczył alkaldzie, że powstańcy zgo- 
dzili się na wpuszczenie 60 ludzi z batalionów ochotni­
ków z nim na czele do gmachu ministerstwa. Żywo 
.przedstawił konieczność załatwienia tćj sprawy bez roz­
lewu krwi. Pan Rivero oświadczył, że kombinacyi téj 
się nie opiera, pod tym jednakże warunkiem, że oddział 
rokoszan opuści gmach. Jenerał Contreras, który do 
powstańców powrócił, przywiózł od nich odmowną od­
powiedź i zapowiedział, że noc chcą przepędzić w gma­
chu ministerstwa. Pan Rivero, który już. o niezém słu­
chać nie chciał, rozkazał obsadzić wszystkie wnijścia do 
Puerta del Sol i wszystkie domy i wydał rozkaz, z brza­
skiem dnia rozpocząć ogień. Po wydaniu wszystkich 
dyspozycyi, zatrzymał się z swém otoczeniem; ministro­
wie natomiast udali się do pałacu Bueno-Vista, gdzie 
przez całą noc zostali w komplecie. Bardzo rychło z 
rana przyjął popularny ałkałda komisyą, składającą się 
z panów Pi Margali, Garina i Lopez y Robert, która 
przybyła, ażeby zaproponować ugodę, przez którąby star­
cia unikniono. Lecz pan Rivero odrzucił wszelkie wa­
runki, któreby nie mieściły w sobie natychmiastowego 
opuszczenia gmachu ministerstwa. Jeszcze tylko kilka 
chwk brakło do upłynienia lOminutowego terminu, przez 
Elrerę przyzwolonego, kiedy o godzinie >/a6 konny ocho­
tnik się zjawił i oświadczył, że gmach calkiém opu­
szczony został. Ministerstwo obsadził batalion ochotni­
ków pod dewództwem í ana Somali i spokój został zu­
pełnie przywrócony. Pan Rivero zachował się z podzi- 
wienia godną energią i zimną krwią. Regent o zwy­
kłym czasie _ udał się na spoczynek, lecz wstał już o 
godzinie 3 i oczekiwał rezultatu wypadków. Większa 
część oficerów z batalionów republikańskich, które naj­
lepszym duchem są przejęte, bardzo surowo zganiła 
wzięcie się ochotników, którzy bez rozkazu swych na­
czelników obsadzili gmach ministerstwa spraw wewnę­
trznych i w nim się trzymali.“

Pod dniem 9 b. m. donosi tenże dziennik, że część 
osób, które we wtorek wieczorem gmach ministerstwa 
spraw wewnętrznych obsadzili, nie należała do milicyi. 
Na Place Mayor potworzyły się z rana grupy. Kilka 
indywiduów chciało znowu gmach ministerstwa obsa­
dzić ? mówiono, że projekt ten odroczono do wieczora. 
Lecz rząd przedsięwziął źe swej strony środki ostrożno­
ści. — Telegram z Madrytu z dnia 10 b. m. donosi: 
Ostatnia noc przeszła spokojnie. Nie wymierzono ża­
dnych kroków zaczepnych przeciwko gmachowi minister­
stw^. Panuje zupełny pokój. Natomiast donoszą, że 
w Paterno, prowincji kadykskiéj zakłócono spokój; ra­
nk-.;-• sierżanta gwardyi cywilnej. Gubernator wojskowy 
Kadyksu wyruszył z gwardyą cywilną i karabinyerami 
do Paterny.

Gacetade Madrid ogłasza dekret, który zwołuje 
na dzień 2 października kolegia wyborcze w Albacetu, 
Badajoz, Castellóna, Cuenęy i Sorii, ażeby każde z nich 
wybrało po dwóch deputowanych.

Pod względem Kuby pisze Epoca pod dniem 9 
b. i.: „Telegram, jaki jeden z naszych przyjaciół ode- 
brał, potwierdza wiadomość, że 6000 powstańców ku­
bańskich zaatakowało Las Tunas, lecz odparci zostali 
heroiczną odwagą. Położenie jest zawsze to samo. Las 
Tunas jest małóm miastem wewnątrz kraju, położonóm 
pomiędzy Puerto Principe i Bayano, nie daleko od Ho- 
logmn Eaży om. bliżćj wybrzeża północnego niż połu- 
doiowego i jest punktem, mającym pewną ważność stra­
tegoczną. Waleczny pułkownik Benegari, dowódzca Las 
Tunas, żądał koniecznie wzmocnienia dla swego małego 
iarnizonu, ponieważ wiedział, że w bliskości miasta 
znaczne oddziały powstańców się połączyły. Można było 
.Jedynie 300 ludzi wysłać przeciwko nim. Przyszło do 
a.aku, który jednakże, jak już wzmiankowano, szczęśli­
we odparto. Powstańcy chcieli opanować miasto w 
celu ustanowienia tam pozornego rządu, ażeby w ten 
sposób uchodzić za stronę prowadzącą wojnę. Spodzie­
wać się należy, że na nowo uderzą na Lac Tunas • lecz 
jenerał-kapitan wyspy nie omieszka przesłać tam nie­
zbędnie potrzebnych posiłków. Wobec domniemywanego 
zachowania się rządu Stanów Zjednoczonych należy wy­
tężyć wszystkie siły, jeżeli się chce wyspę uratować. 
Koniecznem zatem jest, ażeby rząd centralny jak naj- 
spieszmój wysłał posiłki na Kubę.“ Nieustająca komi- 
sya 'Kortezów uznała na posiedzeniu z dnia 10 
wiześma konieczność, ażeby rząd przedsięwziął energi­
czne środki celem uratowania Kuby. Pierwsza prze­
syłka posiłków nastąpi pomiędzy J2 a 15 września. 
Obejmować ona zapewne będzie. 4000 żołnierza, nie 
buoo, lak pierwiastkowo zapowiedziano.

ANGLIA.
Londyński tygodnik Saturday Review zasta­

nawiając się Dad przyczynami, dla których choroba ce- 
8ar7-a Napoleona III tak wielkie wznieca obawy, przy­
chodzi przy tém do następującego wypadku: Na’ Jour- 
11 a‘ ofticiei spada wprawdzie część winy z powodu 
wybuchłego niedawno popłochu na giełdzie a nadto dość 
jasną jest rzeczą, że kierownicy tego pisma nie postę-

~ SZCZfgć]ną roztropnością; lecz zachodzi wielkie 
nii.o-A!e-’ CZy bjł? możebnćm postąpić roztropniéj. Do- 
niZn nia ° stanje cesarza będą prawdopodobnie i nadal

Í a teg° n’e ust$P’*ł obawy w Europie 
Ppw.zechne. Od roku wiele się zmieniło. Wtenczas zna- 

S'ęJuzczc J3ldzic> którzy wierzyli w cesarstwo;
Uri v Pobudziła się i oddaje się niewiarze.
Takt? '«natu rozdarła system cesarski na szmaty, 
mmer ?1'1 c;a y Praw°dawcze i sam cesarz .potępili

« nawet sam senat widział sig znaglony 
.....Ł > Gdyby najbliższy Bonaparte miał czas

umocnić się na tronie, to możnaby może spodziewać 
; się, iż armia pozostanie wierną jego imieniowi i że lud 

ulituje się nad jego młodością; lecz to właśnie kwestya, 
czy będzie miał czas do tego. Niechaj wnioskuje kto 
z wyborów, co chce, tyle zdaje się być pewnćm, że 
śmierć cesarza, gdyby nastąpić miała przyszłćj zimy, 
będzie we Francyi hasłem do zawiebrzeń. Już utworze­
nie tiers-parti przypomina przezornych szczurów, kióre 
opus -cząją okręt tonący. Na właściwych konserwatystów 
również mało liczyć można, gdyż z utratą swćj siły 
straciło także cesarstwo wielu zwolenników w tćm stron­
nictwie. Armia mogłaby może pozostać wierną, lecz tru­
dno powiedzieć, czy pozorna niezgoda między żywiołem 
wojskowym a mieszczańskim jest prawdziwą a w naj­
lepszym przypadku jest armia tylko narzędziem w ręku 
dowódzców. Nie dziw przeto, jeżeli Erancya drży z ta­
jonego wzburzenia. Dopóki cesarz żyie, trwać może bę­
dzie spokojność, lecz cóż się stanie, gdy umrze?

• f PPldoebu zaś na giełdach lądu stałego bierze
Daily Telegraph pochop do dłuższego artykułu, któ- 
LY, wziąwszy chorobę cesarza za punkt wyjścia, sławi 
i apołeona jako anioła pokoju, który kilkakrotnie od­
wrócił wojnę europejską a i teraz tworzy poniekąd 
szranki pomiędzy Austryą a Prusami. Prócz pośrednich 
przyczyn kilkokrotnego popłochu widzi Telegraph je­
szcze i pośrednie a z pomiędzy nich wylicza mianowi­
cie zastój angielskiego targu, który przeszkadza Anglii 
jak w czasach dawniejszych dopomódz kontynentalnym 
targom pieniężnym. W końcu napomina dziennik ten 
publiczność angielską giełdową, aby ku własnćj szkodzie 
nie oddala się również ogólnćj trwodze.

Telegramy.
Monachium, 16 września. Książę lumuński Karół 

odjechał już dziś z rana do Szwajc.iryi.
Wiedeń, 16 września. Presse donosi: Według pry­

watnego z Paryża telegramu był król pruski pierwszym 
monarchą, który cesarzowi Napoleonowi przesłał życze­
nia swoje, z powodu jego wyzdrowienia.

Faryz, 15 września. Patrie oświadcza, że Francya 
nigdy rne przyrzekła księciu rumuńskiemu Karólowi po­
parcia w osiągnięciu tytułu królewskiego. J żęliby książę 
istotnie żywił plan ten, stanąłby w sprzeczności z tra­
ktatami, a zabiegi około urzeczywistnienia tego nlanu 
sprowadziłyby groźne w sprawach wschodnich zamie­
szanie.

Paryż, 16 września. Wczoraj po południu udzielił ce­
sarz marszałkowi Primowi posłuchanie.

Paryż, 16 września. Cesarz przyjmować będzie dziś 
po. południu o drugićj godzinie przybyłego tu angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych, lorda Clarendona.

Madryt, 15 września D> Kuby odpłynęły dziś dwa 
okręty pancerne z 3000 wojska, za którćm w tym jesz- 
eze tygodniu popłynie 7000 żołnierzy.

Madryt, 16 września. Według wiadomości z dobrze 
poinformowanego pochodzących źródła, bhskiemi są już 
pokojowego załatwienia zatargi rządu tutejszego z ga­
binetem waszyngtońskim, dotyczące wyspy Kubr.

Bukareszt, 16 września. Senat stan'wc o teraz wy­
brał marszałków swoich. Marszałkiem mianowano p. 
Plagi.no a wicemarszałkami pp. Costaforo i Kazimierza 
Panaite. Wszyscy trzćj są zwolennikami rządu.

Kraków, 17 września. Na zapytanie odpowiedział 
jenerał zakonu w Rzymie, iż twierdzenie przełożonćj, 
jakoby Barbara Ubryk z jego rozkazu była więzioną, 
jest nieprawdziwóm. Koniec przeto procesu bliskim.

Wiedeń, 17 września. Neue fr. Presse donosi: 
Bieżące dochody pierwszego półrocza 1869 r. przewyż­
szają przyjętą budżetem sumę o kilka Bulionów gulde­
nów tak przy podatkach stałych jak niestałych.

Paryż. 17 września. Ze strony dobrze zwykle po- 
informowanćj zaprzeczają pogłoskom o ewakuacyi Rzy­
mu przez francuskie wojska.

Madryt, 17 września. Słychać, że rząd otrzymał 
z Florencyi wiadomość, iż król Wiktor Emanuel nie jest 
przeciwny kandydaturze do tronu księcia gemr ńskiego. 
— Unioniści zamierzają postawić natychmiast kandydata 
przeciwnego, skoroby kandydatura księcia genueńskiego 
formalnie wniesioną została.

Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie.

Kraków, 13 września. Dzisiaj odbyło się w sali 
radućj miasta otwarcie zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich. Obecnych było członków miejscowych 88, za­
miejscowych 147; razem 235. Prezes Towarzystwa Nauk. 
Krak., prof. dr. Józef Majer, jako przewodniczący wy­
działu gospodarczego tego zjazdu, zagaił o godz. 11 po­
siedzenie następującą mową:

„Witam was Panowie w imię koleżeństwa; witam serdecz­
nie wśród murów tej starej stolicy, która., ugaszczając przed wieki 
cescrzów i królów, dziś raduje się widokiem cichych zwolenników 
nauki i wita was wraz ze mną w imię prastarój matki oświaty 
narodu, w imię macierzyńskiej miłości, z jaką pragnie was przy­
tulić do serca na znak nierozerwanego soju zu i zadatek przy­
szłej pomyślności. Witam was w imię braterstwa i spólności 
w zawodzie, was, którzy, porzuciwszy domowe zacisze, pospieszy­
liście za brzaskiem tćj gwiazdy, która dziś po taz pierwszy ws ho- 
dzi ra naszym widokręgu, przyświecając na nowo otwartej drodze 
upragnionego postępu.

Dawno już, bo niemal od początku teraźniejszego stulecia, 
przyświecała ta gwiazda szczęśliwszym od nas sąsiadom; od da­
wna też pociągnęła już za sobą współzawodn czki ¡10 różnych kra­
jach, poczuwających się do udziału w ogólnym postępie nauk,
1 stosowania tychże do potrzeb ogółu, do przysparzania moralnego 
1 materyalnego dobra spółeczeństwa.

Pierwszym brzaskiem światła owej gwiazdy jest dzisiejsze 
8„ oZgI0DLadzecie’ Pierw?ze W całym obszarze kraju lihtorycz- 

• Dle ostatnie w pośród objawów mających być wy-Śi ^ naroduTŁ? ruchu, wyrazem poczuwania
koić rln celu w ot- spó,za w?dniczenia na drogach wiodących ludz­
kość d« celu wskazanego jćj palcem Opatrzności.
różne sa zawody ^Udzbośb ti,b r°żnemi szlakami, jak
różne są zawody życia spóiecznego. Zawód jakibądź nie mógłby
SŁSiSrezn“iu’

Do takich w dziedzinie naukowej nowo obmyślanych środ­
ków, należą coraz liczniejsze 1 w szczegółowych celach coraz roz­
maitsze zjazdy naukowe. Zjazdy te mata nie eił™ n coraz roz z Towarzystwami naukowemi i Akademiami umitjętnośri * Wre­
dnych 1 drugich idzie o zetknięcie się osobiste, o żywa wymianę 
myśli, o początkowanie w postępie wiadomości, o łączność t rący 
dla nadania jćj moralnie 1 materyalnie skuteczniejszój siły o sto 
sowanie wreszcie zdobytych wiadomości ku zaradzaniu Dotrzehnm 
miejscowym i popieraniu dobra powszechnego. 1

W ten też mniój więcćj sposób określa statut zadanie i na­
szego zjazdu. Jest bowiem jego celem według tój ustawy

a) rozbiór zadań w ogóle zajmujących świat naukowy z ułń. 
wnyrn atoli względem na właściwości i potrzeby ziem polskicł?-

b) zapoznawanie się z właściwościami fizyocraficznemt
S ZWOrami

SkojarzeniPaOr&*ch;rMWiSZyWaDiU Z8g8d“eń «Wych 

między^spó^STkimt’™11581“56 towWskich

rzeczTwiście^«^^^0 ,z.8d.8n’3 .^usznie zapytaćby mrżna: czy 
i.RI; m SCle Z8chodzl różnica między naukowemi zjazdami a sta- 
łemi Towarzystwami i Akademiami umiejętności? W istocie nie

ma jój, co do treści, ale natomiast tćm moeaićj występuje ona ce 
względu na właściwą formę, wynikłą z właściwego tym zgroma­
dzeniom zakresu czasu i przestrzeni. Kiedy trwanie ostatnich 
jest nieprzerwane i ciągle, pierwsze występują chwilowo gdyby 
meteory, zabezpieczone jedynie corocznym powrotem. Ta ich efe- 
meryczność wymaga skorszej ruchliwo ci, żywości, skwapliwszego 
korzystania z czasu, dla pochwycenia i obrobienia tego, co w po­
stępach. nauki stoi właśnie na porządku dziennym. Wszakże 
działanie Zjazdu może się przeciągnąć za czas jego chwilowego 
trwania; co nie może być wypadkiem pracy kilkudniowśj, to może 
pa doX<’nad d8lszy“.udz''ałem c.łonków w czasie pozjazdowym. 
. Z-ib-n \/ZMT’ t0 na następnym może wydać owoce. Idzie 
Inhr^knie ; nrb6r J- aS-clweg0 zaflania, a tego, jak sobie tuszę, nie 
nie brakło nV<&gerWSZĆJ prÓbie> do kt6rć-> P^edsięwzięcia

z ■ 8 yyznać trzeba korzy tną różnicę stanowi wła-
nP ' s^rZ8n,> jaka dostarcza członków i uczestników zja

zdo^i)8 . zgfOTOaflzema. Korzyści osobistego zetknięcia, przyzna*
. ,t0W8rzy,tw°1!1 i akademiom, ograniczają się do małego 

zakresu lrh własnego siedliska; w zjazdach naukowych nie mają
°ne TI26 granicI> ckybaby tę tylko, jaką zakreśla wła­
sny popęd, dobra wola lub wreszcie możność gdziekolwiek po bo­
żym swiecie rozproszon ch i rozmieszczonych ludzi spólnego za­
wodu. 1 oto pożądana sposobność zawiązywania w rozległym za­
kresie rrzi ¡acielskicb stosunków, przysparzających nauce światła, 
wymianie mn-emań spokoju, odmiennym przekonaniom wyrozu- 
miałosci, spólzawodmctwu życzliwości, tem samem życiu pewnćj 
pogo y, tyle potrzebnej dla jasnego na rzeczy poglądu!

. COz. powiedzieć o korzyści, jaką nastręcza sama coroczna 
zmiana miejsca zgromadzenia? Zyskują na n;ei uczestnicy, bo 
każde miejsce czasowego pobvtu nastrę za im nowv zasób w pło­
dach przyrody, zbiorach, zakładach i wszelkich, lakierni rozpo­
rządza, naukowych środkach, z których czerpać mogą od upodo­
bania, zyskując przez to spo obność popierania, stosowania lub 
uzupełnienia mniemań i osiągania pewniejszego wypadku przed­
sięwziętych badań. Zyskują niemniej i odwiedzane okolice, bo 
zgromadzeni badacze, przynosząc z sobą zasób doświadczenia, 
mogą dla lcb pożytku dokonać tego połączonemi siłami, czemu 
miejscowe podołać nie mogły.

Jeżeli tym sposobem zjazdy naukowe w powszechności 
stają się dzielnym środkiem popierania nauk i spółecznego po­
żytku, to zjazd nasz obecny ma jeszcze tę własność, że, nie prze­
stając na zasobach miejscowych, starał się zgromadsić z kraju 
i z po za.kraju te wszystkie przedmiot /, które obchodzą z bliska 
przedstawiane tu naukowe zawody, a które zebrane razem, dają 
możność porównań i ocenienia jednym rzutem oka, co już kraj 
posiada, czego mu brakuje, do czego starczy własne bogactwo 
ziemi i przemys’u, a ezćm w zawodach naszych jeszcze zagranicą 
posiłkować się musimy. Rozumiem to o urządzonej tu wystawie 
przedmiotów, mających styczność z naukami przyrodniczemi 
i sztuką lekarską, wystawie dalekiej zapewne od blasku, jakim 
olśniewały oczy wystawy światowe, w naszych jednak stosunkach 
nadspodziewanie bogatej i jak sądzę, nie dla nas tylko, lecz i dla 
większej publiczności nie w jednym względzie ciekawej i naucza- 
jącćj W tćm miejscu więcej mówić o niej nie będę; gdy bowiem 
rychło ujrzyć ją macie, szanowni koledzy, to ona sama wymo­
wniej do was przemówi na chlubę własną i na chlubę tego, któ­
remu istnienie swoje przeważnie zawdzięcza. Gdy go poznacie, 
szanowni koledzy, oddacie mu wraz ze mną ten oklask serdeczny, 
jaki należy się zasłudze, n e szukającej rozgłosu, ale biorącej po­
chop w czystćm poczuciu dobra swego kraju. Uznanie to, któ­
rego on nie szuka, które jednakże staje się dla nas obowią- 
zk em, należy się zacnemu koledze doktorowi Baranieckiemu; 
jeżeli w tein, co wyrzekłem, skromność jego obrażam, zaprawdę, 
me moja w tćm wina, lecz wina stanowiska, które w tem miej­
scu chwilowo zajmuję.

. Wyrażając szczególne zadowolnienie z powodzenia wysta­
wy, jakże wyazić mam pociechę, która przejmuje serce na wesz 
widok, szanowni koledzy? Gdy w gronie ti.tejszćm lekarskiem, 
Wimocnionem zastępem przyrodników innego zawodu, wprowa­
dzono myśl zorganizowania zjazdów przyrodników polskich, lękli­
wie obliczaliśmy się z siłami, a oceniając stosunki i większe niż 
gdziekolwiek trudności zadaliśmy sobie pytanie: azali zamiar 
urządzania, zjazdów dozwala rokować o tyle pomyślny wypadek, 
żeby niechętni wszystkiemu, co wyrosło z rodzinnego gruntu, Die 
mogli znaleść łatwego dla siebie tryumfu? Wiara w zdrowy 
zmysł narodu, obejrzenie się za rozproszonemi w dziedzinie na­
szej nauki siłami, poczucie wreszcie obowiązku wyszukiwania co­
raz nowych torów, prowadzących do przysparzania krajowi mo­
ralnych i matervalnyęh korzyści, podyktowały na to pytanie od­
powiedz Dzięki Bogu! rachunek nas nie zawiódł; dwustu trzy­
dziestu kilku członków i uczestników, podających nam swoie bra­
tnie dłonie, spieszą ycb do spólnej pracy na hasło wvszłe z tći 

Sy>1Ty’ p?st tfg? dostateczną rękojmią. D.ięki wam za to,
KnlnirHVódZ ękr’ \lm’en,u„ niepożytćj dla nas pamięci Ciołków, 
Koperników, Jonstonów, Strusiów, Kluków, Jundziłów, Śniade­
ckich 1 całego zastępu nowszych pracowników, których wspomnie­
nie niechaj nam w zawodzie przyświeca i do pracy zagrzewa! 
bo w naszem ręku na teraz ta niwa, na którćj poznać się oni 
dali uczonemu światu, a którćj nie wolno nam zostawiać ugorem 
dla naszych następców, pod karą pr eniewierzenia się obowią- 
zkom, jakie nakłada na nas nasze stanowisko w obec kraiu 
1 własnego sum enia. J

n'yśl statutu wydział gospodarczy, któremu 
ł° w.roynle zaszczytnym jak trudnym udziale obmyśleć 

środki uczynienia słowa ciałem a zamiaru czynem, w części wy- 
1Qzze, s.wpg° Jadania. Czy jednak zdoła ie rozwiązać

V; ej zupełności, do jakiej sam poczuwać się musi? czy wam 
t-eicin V°r uPfz-v.ip.r'"’i. Pra’ ę, zorganizuje zajęcia tak, żeby 
ffnie opowiedziały, temu wypadkowi, jakiego sam pra-
waszag DobłażIiwniA3, tOp-Pyta,"e ni,ech.aj w swym czasie odpowie 
ipmv -w i roi o- ^1Prwsza t° dopiero próba, pierwsi wstępu-
Już' z7azd nLtla nas, zaw.ód,,w’<c o usterki i braki nie trudno, 
a toś!iJz niewo tlPny ?ędzle bogatszy Daszem doświadczeniem 
Dozostart tX 1CT/8’ .P!zykl8Śnip“y mu radośnie. Dla nas 

sPz^ t̂yoled°z?W£zcTeew naS^rc0 P?b\żli^śei. 
skutki Chciwie być w£X7ałymh

Na tom kończę, ogłaszając posiedzenie za otwarte.“
Mowę tę hucznemi przyjęto oklaskami, po czćm dr.

Majer zawiadomił zgromadzenie, iż przybyła delegacya 
lekarzy polskich z Francyi reprezentowana przez drów 
Gałęzowskicgo, Dobrowolskiego i Michałowskiego.

/ ?“P°Y!ed^! , “a zaga.iaJ?cą mowę prof. Majera, 
przemówił delegat lekarzy lwowskich dr. Czerkawski w 
tych słowach:

„Ponieważ jest powszechnie przyjętym zwyczajem, ażeby 
na pierwszera posiedzeniu, tuż po inauguracyi, następowały uro- 
czyste powitania od towarzystw i korporacyi naukowych, ja zaś 
wraz z kolegą drem Molendzińskim przez Towarzystwo lekarzy 
krajowych we Lwowie na ten zjazd jestem wybranym delegatem- 
i powitać zgromadzenie i przemówić tu w imieniu tegoż Towa­
rzystwa jest moim obowiązkiem, więc upraszam w tym celu pana 
prezesa o głos. (Otrzymuje głos). r

A więc w imię Towarzystwa lekarzy krajowych we Lwo­
wie witam szanownych panów, którzyście się zebrać raczyli na 
ten pierwszy zespolony zjazd lekarzy i przyrodników polskich.

Witam was panowie szczerze i serdecznie, a prócz 
tego z wielką radością 1 otuchą, bo w zjeździe tym widzę o je­
den środek więcej do nawięzywania węzłów narodowej łączności.

Nigdy separatyzmy rodowe, prowincyonalne i lokalne nie 
powstają 1 me umacniają się łatwiej, jak w czasach rozbicia 
1 postradanej samoistności; a od wady tćj niestety i mv nie zo­
staliśmy wolni. J J

Otóż przebywającemu ze wschodniej części kraju miło mi 
obecnie wypowiedzieć, że wszystkim urobionym już i urabianym 
separatyzmom wbrew, tutaj, w podwawelskim grodzie czuję się 
tak dobrze jednego narodu obywatelem, tak dobrze w domu 
1 swoim, jakby 1 w mojej ruskić.j ojcowiźnie!

Do takiej samej ofiarności wzywam i was panowie; niech 
ulecą z pośród nas drobne ambieye i małoduszne prowincyonali- 
zmy, a natomiast zapanuje między nami jedno poczucie i jedna 
myśl, tj. idea wielkiej wsp.ółnarodowej harmonii! A jak przyroda 
tych ziemie, ktoreśmy zasiedli, przy całej nieskończonej rozmai­
tości wiąze się przecież w jednę nierozerwalną całość, tak i my 
posłuszni bądźmy tym wieczystym prawom natury, i ludy, spółe- 
cznosci 1 krainy rozliczue zespalajmy się w jednę organiczną ca­
łość narodową, w jeden naród.

. b'8 j Y.1“®11? byłem tak szczęśliwym oglądać dziwnie
piękne rodakow zjedn czenie. W zagranicznym uniwersytecie, na 
tych samych wykładach znaleźli się razem, na jednćj ławce Po­
lacy: katolik łaciński, unita, schyzmatyk, kalwin, luter, żyd i ma­
hometanin, a to, co zwykle najmocniej dzieli ludzi, przekonania 
religijne, tą rażą nie były zawadą: zespoliła nas i zjednoczyła 
nauka przyrody, którćj byliśmy zwolennikami.

I tak jak na onej ławie szkolnej, niech nas kult przyrody 
i jój umiejętności zbliży i zjednoczy wszystkich, nie tylko na 
cześć tego bóstwa domowego, które modlimy patryotyzmem, ale 
na pożytek calćj ludzkości!“

Na porządek dzienny przypadł wybór zarządu na 
czas trwania zjazdu: Wybranymi zostali jednogłośnie: 
przewodniczącym dr. Majer, zastępcą jego dr. Gałęzow- 
ski, sekretarzami dr. Blumenstok i dr. Czerkawski.

Z kolei prof. Majer miał rzecz o postaci Kazimie­
rza W., którą odmalował według szczątków znalezionych

w grobie tego króla dnia 7 lipca r. b, Fr.:edn ? io 
zajmujący zarówno ze względów osteologic: ych, jak hi­
storycznych; dla malarzy zaś i rzeźbiarzy wskazówka , ob­
jaśniająca kamienną postać króla, zdobiącą jego «*- 
kofag.

Następnie odczytał prof. dr. Skobel projekt staty­
styki lekarskićj kraju naszego, który jednakowoż dopiero 
na ostatnićm posiedzeniu ma być poddanym rozbiorowi 
i uchwale. Dalćj zgromadzenie podzieliło się na 5 sek- 
cyi tj. fizyograficzną, anatomiczno-fizyologiczną, kliniczną, 
medycyny publicznćj i farmaceutyczną. Sekcye natych­
miast się ukonstytuowały i wybrały przewodniczących 
i sekretarzy, aby zaraz czynności swoje mogły rozpo­
cząć.

Wybrano następnie trzy kategorye sędziów odno­
śnie do trzech kategoryi wystawy. Sędziami kategoryi 
fizyograficznćj są pp. Alt, Michałowski, Wachtel, Czer- 
wiakowski, Czerkawski; sędziami kategoryi ogólno lehar- 
skićj pp. Bolberitz, Biesiadecki, Janikowski, Kozubowski, 
Molendziński, Malcz, Madurowicz, Rydel, Piotr ,wski, Kra­
jewski; zastępcami: Noskiewicz, Wygrzywalski; w kate­
goryi farmaceutycznej pp. Aleksandrowicz (ojciec), Czyr- 
niański, Kuczyński, Skobel, Stopczański, Krait, Reid; za­
stępcami: Giinsberg, Rozwadowski.

Co do miejsca zjazdu przyszłego, były dwa wnioski: 
za Lwowem i Poznaniem. Drugi wniosek postawił dr. 
Kaczorowski z Poznania, imieniem tamtejszych lekarzy. 
Mowę dra Kaczorowskiego przyjęło zgromadzenie hu­
cznemi oklaskami, właściwa zaś w tćj kwestyi dyskusya 
ma się odbyć dopiero na ostatnićm posiedzeniu.*

Na tćm zamknął przewodniczący posiedzenie, za­
praszając wszystkich członków na godz. 4tą po połu­
dniu, celem udania się na wystawę. (Czas.)

Kraków, 14 września. Dzisiaj od rana zajęte są 
sekcye Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, o któ­
rych ukonstytuowaniu donieśliśmy wczoraj. O godz. 2 
nastąpi obiad, na który rada miejska zaprosiła człon­
ków Zjazdu. Jutro członkowie Zjazdu zwiedzać będą 
miejscowe zakłady i instytucye, we czwartek, jeźli po­
służy pogoda, przedsięwziętą będzie wycieczka do Krze­
szowic a w piątek zwiedzenie Wieliczki. (Czas.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 17 września. Wczorajsza uczta poże^nain:- 

na cześć opuszczającego nas profesora Wannowsblego odbyła 
się przy bardzo licznym współudziale gości z prowincyi, miano­
wicie duchowieństwa, w sposób ze wszech miar godny za­
cnego męża, ku uczczeniu zasług którego była urządzoną.’ Od­
kładając szczegółowe sprawozdanie z podniosłej uroczystości 
wczorajszej na później, powiemy tylko, źe pozostanie ona bez- 
wątpienia wrytą w pamięci wszystkich, którzy byli iśi ucze­
stnikami.

— * Dochodzi nas pismo następujące:
, Szanowny Redaktorze 1

W myśl odezwy, ogłoszonej przez p. Danielewskiego w Przy­
jacielu Ludu No. 37, a którą i pismo Pańskie w No. ŻO9 po­
wtórzyło i na takową wszystkich troszczących się o oświatę indu 
szczególniejszą zwróciło uwagę, przesyłam Mu do kolegów nastę­
pujące propozycye z uprzejmą prośbą zamieszc?.enia takowych 
w Dzienniku Poznańskim.

Koledzy! Powodowany ważnością i doniosłością sprawy 
która każdego z nas więcój niż kogokolwiek obchodzić powinni 
darujcie, iż nie wezwany ani upoważniony od nikogo, ośmielam 
się, bacząc na krótkość czasu, odezwać się braterskićm słowem do 
Was i uczynić Wam następujące propozycye.

na Publicznóm Zgromadzeniu, wyznaczonćm na dzień 
29 bm w Chełmnie, najliczniej powinni być reprezentowani na­
uczyciele, do czego nawet korespondeneya z Wągrowieckiego No. 
210 Dziennika Pozn., dobitnie i jasno rzecz przedstawiając 
radzi i zachęca, nie ulega żadnej wątpliwości. Na ten wtoc cel 

?ażdy powiat w mi.arS ““iejMój lub większćj odległości 
od Chełmna wysiać z pomiędzy grona nauczycieli po poprzednik 
pomiędzy sobą naradzie, trzech, dwóch lub przynajmniej jednego 
delegata na rzeczone zgromadzenie. Ze propozycja ta nie Ściana 
się do nauczycieli w bliskości Chełmna mieszkających, samo sle 
przez się rozumie. Nauczyciele bowiem, o kilka mil od Chełmna 
mieszkający albo z okolic od 10 do 15 mil nad koleją żelazna po­
łożonych, winni jak największy zastęp członków' na zebranie
wysłać.

2) Że wszystkie punkta w rzeczonćj odezwie, pod obrady 
wyznaczone, winny być poprzednio, gdzie czas na to pozwoli prze- 
dyskutowane, a nauczyciel, który najzdrowszy sąd w tćj materrt 
zdać potrafi i któremu rzecz w gruntownem, jasnćm i dobitnćm 
przeprowadzeniu onyćhżo żadnej nie będzie sprawiała trudności 
winien być jako delegat na zgromadzenie wysłany.

3) Ze nauczyciele, jak powszechnie jest wiadnmćm, nie sa 
w stanie o własnych silach materyalnych, z małym może wyjąt-' 
kiem, przedsiębrać nadzwyczajnych podróży i że to twierdzenie 
właśnie na delegatach sprawdzić się może, winny więc poprzedni ’ 
zebrania niedostatkowi zaradzić i na każdego z nauczycieli stosun­
kową składkę nałożyć, z którćj się każdy pod honorem uiścić wi­
nien. Obowiązek zebrania składek może być w każdej parafii 
włożony na jednego z nauczycieli.

Koledzy! Świat patrzy na nas, widzi i czuje naszę nie- 
dolę, troszczy się o polepszenie losu naszego, troszczy się o oświa­
tę tych, których my przewodnikami być się mienimy. & którzy 
niestety! mimo naszych zabiegów, mozołów i pracy w'grubćj no’- 

mekąd pozostają ciemnocie, zapoznawając dobro własnych dzia­
tek i ważność naszego stanowiska. Szkoła wszystkiemu nie po­
doła, jeżli środki i siły zewnętrzne w pomoc jćj nie przyjdą 
A zatćm trzeba wzajemnej rady, aby złe usunąć"a dobre zawo- 
wadzić? A komnż przedewszystkićm radzić jeśli nie tvm którzy 
długiemi doświadczeniami i poaczeni, znają najlepićj usterki, błędy 
i niedostatki i wszystkie niedogodności i wszystko złe, które rozwo­
jowi oświaty stoi ną przeszkodzie. Przeto, Koledzy, czas aby ab- 
ocknąć z letargu) gromadźcie się, nie tracąc ani chwili, czy < 
na zebrania powiatowe, czy tfeż parafialne pod przewodnirtwem 
Inspektorów szkół, którzy, w tćj sprawie sami interesowani nie- 
dzą°radęe °dmÓW1!l Wam swoi®j P°mocy, ale i zbawienną poda-

Gfózcno, 16 września 1869. Kleber, nauczyciel."
»wi. • Pewle.n, wożnloa, który onegdaj przez bramę Kaliską 
żwir do miasta wiózł, zsunął się z woza i dostał :p pR.i koła’

dScir;“!;.’,,’' ’ pl,r‘ “■Sf

dniaJch 13 L1,4 b- “• odb7ł sie w Ostrowie pod 
przewodnictwem radzcy szkólnego pana dr. Milewskiego egzamin 
UStuy abituryentów tamtejszego gimnazjum. Wszystkich ośmiu 
prymanerów, którzy się do egzaminu zgłosili, uznano za zdatnych 
do słuchania wykładów na uniwersytecie. Natomiast z trzech 
ekstraneuszów tylko jeden otrzymał świadectwo dojrzałości.

— * Nekrologia. Dnia 14 września o godzinie 2 w nocy 
zakończył doczesny swój żywot w Kowanówkn Julian Mitte'- 
stet, właściciel Kunowa, w powiecie mogilnickim. Zmarły bvł 
zacnym obywatelem prawdziwym ojcem podwładnych, uczynnym 
i wylanym dla współobywateli, czułym na potrzeby kraiu Pn 
dwa razy więzień stanu, w roku 1848 i w roku 1863 naiń^A.t w Berlinie a potem na fortecy Wisłoujściu zajadł w ce ? wię­
ziennej na czarną melancholią tak, że krótko po powrocie 7 
domu trzeba go było oddać do zakładu w Kowanówku Tam tćż 
ś. p. Julian poczciwego dokonał żywota, żałowany przez wszyst­
kich, którzy znali szlachetne jego serce. Cześć jego pamięci^
Tomasza z ¿“i1™! W sobot®’ dnia 18 wrieśnia,
«Sa AWUa ’ ,w. kalendarzu słowiańskim Ttobrowitai
minuje ł ÓCa ° g0dzlme 5 minut 41> zachóp 0 i’ dzirJ- 6

cami DniVa ^rZeŚ?i^r1,354 bitwa z.K^yżakami pod Cbojm- 
iRoc He?ryk walezy ostatecznie do po <otu wezwańc

— lbżb bitwa pod Gniewem. — 1660 pobicie Kozaków cod Sło-

PEZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 września.

BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, Kurnatowski z Pożarowa 
hrabina Plater z Prochow, Bukowiecki z Mszyczyna, Karśnicki
z Mystek, Grusecki z Kr. Polskiego, hr. Poniński z Wrześni 
Chłapowski z Kopaszewa, Zychliński z Usarzewa, Suchecki 
z familią z Kr. Polskiego, Ruszczyński z Łabiszyna.'

HOTEL BU NORD. Ks. Cbrustowicz z Czempinia.
HOTEL PARYSKI. Pluciński z Kouojadu. Jordan z Popowa

prób. Zingier z Łaszezyna, prób. Sulkowski z Giecza, Sommer- 
feld z Nekli, Jankowski s Krotoszyna.

OEHMIGA HOTilL FRANCUSKI Rychłowski z tam. z Dro

Plagi.no


i

Akowska b fam. z Kr. Polskiego, prob. Jordan
z Kieprosnewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bni ski z familią, z Sa- 
i strzela, bóhaa i Pasmnroff z Słupcy, Hagen. Schröder, Müh-

D. ■ i Szczecina.
HOTEL RZYMSKI. Anders z Rządkowa, Butkiewicz z Zaboru 

moskiewskiego.
MYI.IOSA HOTEL DREZDEŃSKI. Koczorowski z Witosławia, 

Moszczeński z Wiatrowa, Boas z Lussowa, pani dr. Zelasko 
z Kowanówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Panie dr. Pfalzgraf i Döring z Rogoźna, 
Weihert z Cieśli, Doerry z Ludom, Lewandowski z Bydgoszczy, 
Rogowski z córką z Gniezna, Hejers z Szczecins, Basch z Wol­
sztyna, Hantz z Kołatki, Hoffoaeyer z wsi Swarzędza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prob. Jarczewski z Cere- 
kwicy, Świderski z Leszna, Reich z Wrześni.

TURNERA HOTEL GARN1. Löwe z Rogoźna, Lttder, Phi­
lippsohn i Muller z Wrocławia, Cohn z Pyzdr, Tyrankie- 
wicz z Kurnika, doktor Kubicki z Gniezna, pani Wagner z 
W ronek.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

17 września 1869.
dv

talLg,l n.;til|sg.lf»

Wiadomości giełdom.
Cieliła ¡tnznaósfe#i 17 września

Poznańskie stare 3'/, % h's^y zastawne tal. żąd. 
i;o> ■ ar.skie nowe 4% listy zast. 88*/, ta). płacono ! ton 
listy rent, 84'/, plac. - Pozn. 5% obligacye pow. --płacono. 
Akcye banku prowinc.Pozn. 100% pł. Banknoty polskie .6 /, ząd 
Pois, liste likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% obiig. iLiej- 
gkie — tal. żąd._ Akcye poznań. banku realu. kred. — tai.
płacono. .

Żyto; na wrzesień 467,, wrzesień-nazdz. 467,-46%, 
na jesień 46’/,—46%, paidzier.-listop. 45'/„ listopad-grodz. 
457„ grudzień 1869-styczeń 1870 —, na wiosnę 1870 45% tal. 
płacono. ,, .

Okowita: (z beczka), na wrzesień .15%, październik 
15'/,„ listopad 14'3/,„ grudzień 14%, styczeń 1870 —, luty 
187.) —) kwiecień-maj w związku 14 '*/„ tal. płacono.

2 i 21 3 2 231 9
2 13 —~ 2 14 —
2 5 — 2 7 6
1 28 9 2 1 —
1 25 6 1 26 —
1 21 3 1 22 6
1 18 9 1 20

— 28 — 1 1 —
9 2 6

3 27 6 4
3 27 6 4 — —
3 12 6 3 16 3

— — —- .— — —
1 16 3 1 20 —

— 13 — — 15 —
2 5 2 15 —

— — — — —
— __ — — —
— — — -

— — — a— -
— — — —
_ — —

. — —

! Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..............
» średniej ,, ..............................

1 _ • pośled. „ ...............................
Żyta ciężkiego „ ..............................

• lżejszego a ..............................
Jęczmienia dużego „ ..... .........................

. drobn. „ ............................. .
Owsa n ................... ...........
Grochu do gotow. „ ......................... .

. na paszę . „ ............ .......... .
Rzepiu zimowego . „ ............................. .
Rzepiku zimowego „ ... ........................
Bzepiu latowego , „ .............................
Rzepiku latowego . „ ......................... .
Tatarki . . . . „ .............................
Perek....................„ ..................................
Masła garn. . . . „ .............................
Koniczyny czerw. . „ ............................
Koniczyny białej . „ ............. ...............
Siana, Cent, . . . „ ........................... .
Słomy, . . . . „ ..............................
Oleju surowego . . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak 

dnia —
dnia — — ............

«Sielda berłlOg&a, 16 września.
W skutek pomyślnych kursów paryzkich i wiedeńskich by­

ło usposobienie giełdy dzisiejszej od początku do końca stałe 
przy ożywionym obrocie.

Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 967, płac. 
Poź. pstwa z r. 1859 (5 %) 100% płac. Obi. pstwa (47.) Sl’/3 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 114 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 49 płac. Poż. 
naród. (5°/0) 66'/, płacono Losy z roku 1854 (4%) 74 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 87% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 78—% 
płac. (Losy z’„r. 1864 (1%) 64 żądano. Pożycz, w srebr. z r.

1864 (5%) 62 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z r. 1864 (5%) . 
131- % p’ac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68'/, żądano, i 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 90% płac., dto cząstki po j 
500 zip. (4%) 97 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%j 70 I 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 52%-% pła Tu- ' 
recka pożyczka <!%_% płacono. Ameryk, pożyczka (6%1 87% ' 
płac. Akcye feoia) Żei?.z‘. Kol. miud. 118%. 9% Mc. Gal.-Kar. 
Ludwik 103'/,-47,-4 płac. Austr. franc. 205'/,—8-7-8 płacono 
Warsz -wied. 58'/, płacono. Banki Itd. Austr credyt mob. 
106 7%—'/,—% płacono Poznańskie prowincyon. 101 płacono. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 121 żąd. Certyf hip. Hubnera (4'/,%) 
100'/, płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Iłer.kel (4'/, %) _ ¿ad'. 
Meiuicg (4%%\ — pyac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski il4',a płac. l,ir. 
112% pic., suwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 13/7 żąd. półimper. 5. 
187, płac. doli. 1. 12*/, płc. Złota w sztabach funt celny 4687, 
płac Srebra funt celny 29. 23'/, płc. Zagraniczne bankn. 99% 
żąd. Austr.-bankn. 83%, płac. Rosyjsk. bankn. 765 „ płacono.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica; 2100 funt, w miejscu 68-78 tal.; 2000 funt, 
na wrzes. i wrzes.-paźdz. 66%—65%—%, paździer.-list. 66 tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 49-52 tal.; 497,-51'/, tal. 
z kolei płac.; na wrzes. i wrzes-paźdz. 50'/,-51'/8—50%-51 
płac., paźdz.-listop. 50%—’/«—7,—% płac, i żąd. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 40-50 tal.; szląski 427,-44 tal. z ko­
lei płac. Owies: i200 funt, w miejscu 26—30 tal.; polski i ga­
licyjski 26'/,—27 ,, szląski 28%—28, marchijski i pomorski 27] 
—28 tal. z kolei płacono; na wrzesień i wrzes.-paźdz. 28'/,—'/P, 
paździer.-listop. 277, tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 62
— 70 tal., na paszę 54-60 tal. Rzep: 1800 funt. 94-104 tal. 
Rzepik: 93—103 tal. Olej rzepiowy: ICO funt, w miejscu 
12'/, tal.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 127,-'/3, paźdz.-listop. 12%,
— % tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu ll°/e tal. 
Olej skalny: w miejscu 8 tal.; na wrzes.-paźdz. 7%—'%, tal., 
paździer.-listop. 7"„—8 tal. płac. Okowita: 8000% Traliesa 
w miejscu bez beczki L7'/3—>/, tal.; na wrzes. 16%- %—%, 
wrzes.-paźdz. 16%,—'/3, paźdz.-li3t. 15%-'%, tal. płac.

CJSeiititfc wrccławaka, 16 września.
(Adolt Karmińskit.

Pszenica: ceny dobrze się trzymają, pr. 84 funt.

biała nowa 76-82-88 sgr., żółta nowa 70-78-83 ag- 
piękne gatunki nad notowanie;, pr. 2000 funt, na bieżąc? 
miesiąc 66 talarów żądano. Żyto: spokojnie. wv¡. ,y i;;oo 
cent., pr 84 funt, w miejscu szląskie 56—60-6. sgr,, 
najpiękniejsze nad notowanie płacono; 2000 funt, 
mies. 4%, tal, wrzes.-paźdz. 48%, paźdz-list 47% tal. żąd jA
czjmień: więcej uważany, pr. 74 funt, w miejscu 46 — 49_52
sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono, 2000 funt na 
bieżący miesiąc 49% talara, żądano. Owies: sta e
pr. 50 funt, w miejscu stary 33—38 sgr., rowy 29_33
sgr., 2000 funt na bieżący miesiąc 43 talary żadano 
Groch: mało żądany, pr. 90 gfunt. do gotowan'a 65—70 
sgr., na paszę 60—62 sgr. Wyka: obrot słaby, p, 90 lunt 
62—6 i sgr. Bób; ofiarowany, pr. 90funt. 62—63—72 sgr. Łubin": 
obrót mały, pr. 90 funt. 59 —60 sgr. Kukurudza: bez ochoty 
do kupna, pr. 100 funt. 59—61 sgr. Koniczyna: bez handlu 
pr. 100 funt, biała — tal., czerwona — tal. Tymotka: zanied­
bana, — tal. Siemię konopne: mało ochoty do kupna 
pr. 60 funt, brutto 60—64 sgr. Nasiona olejne: sta­
łe, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 234—246 -
254 sgr. Rzepik zimowy: 228—236 -240 sgr., najpiękn. 
nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 117 tal. żąd. O lej'rze­
piowy: słabo, pr. 100 funt, w miejscu 12'/, talarą żą­
dano, na bieżący miesiąc i wrzesień-październik 12'/3 tal. żą- 
°in?L r * ta'ara. płacono. Kuchy rzepiowe: spokojnie, 
p. 100 funt, w miejscu 67—69 sgr. Okowita: stale, pr. 100 
krwart a 80/„ Trall. w miejscu 16>/3 tal. żądano, '/,, pła­
cono, na bież, miesiąc 16 tal., wrzesień październik 15% tal 
październik - listopad 14% talara płacono. Urzędowy kurs: 
Austryack. bank. 83®/s—'/4 płacono. Rosyjsko-polskie 76’/,,—% 
płacono i żądano.

Btełdua «xexeelO»ha, 16 września.
Pszenica: słabo; na wrzes. - październik 71, paźdz,-

listopad i na wiosnę 1870 roku 707* alara płacono. Żyto: 
słabo; na wrzesień-paździer. i paździer.-listopad 60'/,, na wio­
snę 1870 roku 48% tal. płacono. Olej rzepiowy: trzyma 
się;' na wrzesień-październik 12’/,, na kwiecień-maj 1870 roku 
12% talara płacono. Okowita: cicho; na wrzesień-październik 
16%, październik - listopad 15%, na wiosnę 1870 roku 15«/3 
talara płacono.

Gdy w sprawie konkursowej nad mająt lyzystwa Szanownych Członków ni 
kiein handlarza Alberta Kop|»el vI .„„ „kitrn handlarza Alberta Stoppel vl . . , .
Stęszewie zamieszkałego dłużnik wspóim lotejszem na powyższe Zebranie U-
wuiósi o zawarcie ugody, wyznaczyliśmy d 
roztrząśnienia sprawy co po prawa ?głosowa 
nia tych wierzycieli konkursowych, którycl 
pretensje .jako rzetelne dotąd nie są przy 
znane, termin na dzień

» smźdxiemih.a r. 1». 
przed południem o godzinie 11 przed podpi 
sanym kom w lokalu sądowym No 13, o czem 
interesenci, którzy wspomnione należytości 
zameldowali lub zaprzeeczylijj się uwiado­
mi aj ą. _ (5888)

Poznań, dnia 8 września 1869.
JSAbóI. powiatowy. 

Komisarz konkursu. 
Ciacblcs’.

Sprzedaż konieczna.

przejmie się zaprasza. (5803) 
Poznań, 11 września 1869

Dyrekcja Towarzystwa 
ku ulepszeniu chowu koni, 
fcydia i owiec w W. fis, 
____ Pozaafiskiem.

Nakładem księgarni Lad//, fflerzba- 
cha w Poznaniu wyszły następujące 
nowości:
YlezaSitssis. Powieść. Napisał

Ludwik z Grzymysławia. Cena 15 
sgr. -

Wilkońska, (Paulina z L.), Hijsal- 
mira. Powieść 1 reku SS(»<§. Zarys, (dopełniający po­
wieść Pata Morgana. 2 tomy. Cena 
2 tal.

Księgarnia

T. Snlegockiego
w Bydgoszczy

poleca swój dobrze zaopatrzony ghbaii 
giKpIeru i muter)»Stów ¡¡Ińittłeia- 
«»ych. (5387)

S*s»|»ipr listuwy stępluje się na do­
czekaniu.

Zamówienia wykonują się odwrotną pocztą.

Repootorya.
Jeszcze 4 szafy z drzwiami szklanemi i 

oknami orąz kramnica są dla braku miejsca 
t nio do nabycia “ (.5896)

Bliższej wiadomości udzieli.
III. J. hiiniieiiski,

kantor komisyjny. Plac Wilhelmów. N. 16.17

Osiedliłem się 
praktyczny, chirurg
Borku.

jako lekarz I 
i akuszer w 

(5876) L
Br. Lewkowicz.

71 i wszelkie cierple- 
. nta nerwowe ustę- 
|| pują wjednój chwi- 
-I li po użvciu pigułek 

"""NIE

Blanie i beurré gris
sprzed je A. •Bartzijg',

(5891) na Grobli No. 39.
antl-newralgljnych 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Mawb lewlega._____ (3787)

Nieruchomość do !'raiici«zba Ma- 
hay ni I »a na Thiela sekretarza _ pry­
watnego należąca pod No 9 na przedmieściu1 
św. Łazarza w Poznaniu położona, osza-' 
cowana na ł528 tal. 1 sgr. 3 fen:, wedle ta- . . .
ksy, mogącej być przejrzaną wraz z wyka- Zacharjasiewicz, a>a’,eS'W’OISi% CZft- 
zem hipotecznym w registraturze ma być pSiłl. Z notatek ces. król, radzcy. 

......... Ctdnia (5890)
St> marca SS^O r.

przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwekłem posiedzeń Sijdowem sprzedana.

Niewiadomy z pobylu wierzyciel wikaryusz 
Józafit Polewski w Gnieźnie zamieszkały 
zapozywa się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real­
nej, nie wyksłzująęój się z księgi hipotecznej 
p szukują z ceny kupna zaspokojenia do nas 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 1 września 1869 
Królewski sąd powiatowy. 
Wydział dla spraw cywilnych.

ena 1 tal.

Bukskiny, 
Materye. na paletoty

Żakiety,
Raniizeikś,

[5S0SJ Sziipse, 
Cachcnez itd.

W konkursie nad majątkiom handlarza 
Albert» iftoppel w Stęszewie _ żarnie 
szkał-go wyznaczono do zameldowania nale 
żitućci konkursowych jeszcze drugi cza. d> 
dnia (.5889/

wratcśnla i‘l>. wlącasnif
Wierzyciele, którzy pretensje swoje jesz 

Cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta 
kowe bądź że już si wyskarzone lub nie 
zo żądałem i r wcm pierwszeństwa do wspo- 
mnioiiego dnia u na3 piśmiennie lub do pro 
tokuiu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie do upłynieuia drugiego czasu zameldo­
wanych należytości wyznaczono na dzień

O rl».
przed południem o godzinie 11 przed komi­
sarzem Ko kursu p Gaeblcrera radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowjm, na który 
wzywa się wszystkich tych wierzycieli, któ; 
rzy należytości swoje w ciągu jednego lub 
drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onego i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szka tego obrać i do akt wym enić. Tym, któ­
rzy znajomości nie mają, podajemy obrońców 
prawa Berthcima, Miitzla i Dockhorna jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 8 września 1869 r.
Królewski sąd powiatowy

wydział dla spraw cywilnych.

Dzieje Narodu PoisUego.
Dla Ludu Polskiego i Młodzieży skrełlił 

J. t/hoeśszwwshS. 202 str i 63 o- 
brazkl. Cena sklepowa l't2 sgr. Do 1 li 
sto uada rb. trwa jeszcze przedpłata w nastę 
pującej cenie: 3 tgz. 21 sgr., za co się prze­
syła franko, ;a 1 tal. 5 egz., za 2 tal. 10,, 
ogz., za 4 tal. 21 <‘gz , za 5 tal. 27, a za 101! 
tal. 60 egz. Za oprawę w pólpłótuo dopła 
ca się 1 sgr. 3 fen., a w półskórek 2 sgr. 
za egzemplarz. Należytość do talara można 
markami pocztowemi w zwyczajnych listach 
przesyłać. Listy dochodzą pod adr.

,g. Fozaaa.
(5878/

Podziękowanie.
Wmu Dr. Zielewicto- 

wi w Poznaniu za wyko­
naną na dziecku mojem z 
pomyślnym skutkiem ope­
ra cyą, — tudzież Wnym 
Panom Dr. Nieszczocie 
i Jarnatowskiemu za 
pomoc przy tejże operacyi, 
składam niniejszem najser­
deczniejsze podziękowanie.

I rusinów, 12 września 69,
Dohrógojski Stefan.

I

Dery podróźowe, 
Szale podrożowe, 

Kołdry do spania, 
Kołdry watowane, 
Płaszcze na deszcz.

Największy wybór.
Najtańsze ceny. 

Fu^nau, Rynek 63.

iftoberi Śclimhii
(dawniej Antoni Schmidt)

Narodowe Tow. zabezpieczenia bydła
w Cassel

zabezpiecza po następujących minimalnych stopach premiowych:
A. girjBCciw wsmclfelm stratom s konie zbytkowe 2%, 

konie fiirmanowe 5%, inne konie 3%, bydło 23/4°/0, świnie i owce 
5%,
|ir»eciw zarazom: konie i bydło 1%, przeciw zarazie na 
bydło l%0, świnie i owce 2%, 
dobytek gospodarzy wiejskich:

1) przeciw wszelkim stratom z wyjątkiem 
strat z zarazy powstałych 2 '/2%,

2) przeciw wszelkim stratem włącznie z stra­
tami z zarazy powstałym a wyłącz, zarazy na bydło 3%.

Straty wypłacają się W całej sumie a regulują szybko 
gładko. . z

Każdą żądaną wiadomość daje, statutów udziela jak najchętniej i za­
bezpieczenia zawiera podpisana, na ’W. Ms. g.“sissnahskie ustano­
wiona ajentura jeneralna i jój ajenci specyalni. (5879)

Ajentura jeneralna
i. Stefański i Sp.

Czynni ajenci poszukują się pod pomyślnemu warunkami i mogą się 
zgłosić do powyższój jeneralnój ajentury.

Rynek 90 NulilSt ChilFlg Rynek 99 
poleca obicia w najnowszym guście i najli­
czniejszym wyborze od 2 sgr. za zwój po 
eząwszy do najpiękniejszych.

Próby zamiejscowe iraite®.
Środek przeciw wilgotnym ścianom, jako

też pa; ier w zwojach do podklejania poć 
obicia, relosy, tirąśU do firanek i pod 
trzymywacze, poroelana, szalo i towary 
z nowego srebra, d/lej trwałe noże sto­
łowe są _zawsze w wielkim wyb.rze w za­
pasie. ' (5612)

i

B.

C.

sasa®
Trzemeszyóska ulica 99.

Baudel musyfeallów i wypożyosalnta muzykałlów 
<5. Ed. I’istlie z Poznania

poleca niniejszem wielki swój skład wielu 1000 sztuk najnowszych i najlepszych 
muzykałlów tak do riS5,liy«*£rt jak 'wypożyczania. ASisonanłent można 
rozpocząć każdego czasu pod temi sainemi korzystnemi warunkami co w Berlinie, 
Wrocławiu lub Poznaniu. (5753;-

CJnieztsn, Trzemeszyńska ulica 99.

Co dopiero opuściło prasę nakładem
Mieczysława Leitgefera:

Hzecz
o

tewftr«ystłvie moralnych 
interesów ludności pol­
skiej pod panów, prusk.

przez
Ignacego Łysknwskiego.

2t str. 27, Sgr.
Za nadesł: : iem w markach pocztowych 

3 sgr. fc przesyłam broszurę tę, objaśniającą 
cel i ustawy tegoż Towarzystwa. [5895J

Księgarnia M. Łeiigcbra.

Dnia 23 września odbędzie się 
w Sierakowie, o godz. 10 przed 
południem, licytacya lóżnych rze­
czy, jako to mebli, garderoby, 
broni, zegarków różnych i wielu 
innych narzędzi, przed mojem po­
mieszkaniem. (5877)

B. BntMowsla.
Poszukuje się nauczy­

ciela, mogącego przysposobić 
dwóch chłopców do średnich klas 
gimnazyalnych. Zgłoszenie: Pic 
szew poste rest. A. Z. (5883)

Drukarzy poszukuje zakład litografi­
czny T. Äuiegescklego w Bydgoszczy. 

(5885)

Obwieszczenie,
Podpisana Dyrekcya uważa po- 

trzebnźm Walne zebranie wszyst­
kich akcyonaryuszy celem posta­
nowi'. nia względem dalszego ist­
nienia albo zniesienia Towarzystwa 
i ewentualnie względem zużycia 
funduszów jeszcze istniejących 
wyznaczyła w tej mierze termin 
na dzień września rli. 
w i iui’nip o godzinie 12 w ma 
łej sali Bazarowćj.

Na mocy § 18 statutów Towa-

Kozia ulica SI®. 15
jest na II. piętrze |»iębllic !I5C- 
blowany poboj natychmiast ta­
nio do wynajęcia._____________________

Pokój umeblowany jest zaraz lub od i
października w Odeum na Piekarach II pię­
tro do wynajęcia'. Bliższa wiadomość u 
Ia. Idszłiowsliiego, 

Wilhelmowska ul. No 12. (.5898)

Od św. Michała rb. mogę przyjąć ' 
1 lub 2 «tndeBtćw na stancją, 
ścisły dozór i opiekę macierzyńską 
przyrzekając. (5856)

J. Stefański,
ulica Podgórna 13.

9 <lo 25 paźihier.
3 i końcowe ciągnieni 

krćl. pruskiej 140 loteryi państw? 
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:

7, 7, 74 ’/8
80 tal. 40 tal. 20 tal. 10y6 tal. 

%6 %2 %<
5% tal. 25 „ tal. 1%, tal. 

wszystkie na drukowanych asyguary- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5884)

Blaksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse 94. IB

Świeże wiel 
koglowiaste algierskie
kalafiory i telt.
rzepfil polecają

W. F. Meyer i Sp
[5892] plac Wilhelmowski No. 2.

Główny skład wiedeńskich i pragskp h 
butów dla panów, dam ) dzieci u |5871J

A. A,iola»it«, Wodna ulica 30.

Maison de Santé-
Nen-Selioneberg — BeiiiiJ

'E'r'zy «»,-S siebie odłączone 
zabiad? łeczące. (5621)

I. cierpieaLs cielesne. U- 
rządzenie dla ftiuraeyi zi­
mo w yeh. (Gabinet pneu­
matyczny, serwatka, kąpiele, 
wody mineralne, elektryczność.)

II. BUłs cierpień nerwów. 
IIS. Bil," cierp, umysłowo. 
Lekarz ordynujący dr. Lfivinstein. 

Konsultacye pierwszorzędnych leka- 
rzów Berlina. Zgłoszenia przyjmuje
bióro zakładu. J. Schulze.,

Wiadomość dla lekarzy,
Syrop Bra Forget

ISiiÄMwip,
DfFORGBT

używn,_ się z naj-

uem przeciw ka-
__________________  szlost nporesywyra
katarom, kekinsaowl, aerwowój Irytasyl 
naczyń placowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły-. 
żeczka cd kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie mate- j 

i. Galie; w Poznaniu 
' ' (1739)

ryałów aptecznych p. Gall« 
w aptece Dra. Mankiewicz

Na porę jesienną 1869.
Magazyn mój

daiMsfeicfi płaszczy i gotowyHi 
sisfiieii Itd.

podług najnowszych paryzkich modeli, polecam od najtań.- 
szyełi do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj t»o-

atym wyborze.
Zamówienia wykonują się jak najstaranniej. Wyroby i garni­

tury do konfekcyi w jak najtańszych cenach. (5581)

Poznali, Robert Schmidt,
Rynek No. 63. (dawniej Antoni Schmidt.)..

Oawniejsze płaszczyki itd. po zniżosiyck 
cenach.

Pierwszą prze­
syłkę nowych rosyj-
skichstręfcow cu­
krowy cłi otrzymał

Jakób Appel,
ska ul. 9.

Bail©® 1 ®y«i i Maya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reumat.pmy, U»t»ry, za«ław»8sło»be zapal nie 
fel, numa;}?iii? « blodiael., rawy, oparzenie, « alenizny, 
etSnsrożeniH, isissoiotki wszelkiego r«tlz«»ju itd, Trąbki teg 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem 
ars! et ISlayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez ?aJznak°7«4fiI1 

' ’ w Paryżu, ulica Neuve St. Me..y 40. L !•
e d:

Ogłoszenia gospodarskie itd,
«-.»r-zela ciy, Polak, który jest wykształ­

cony w swoim zawodzie tak praktycznie 
jako i tóż teoretycznie a który może złożyć 
stosownie do posady 500—1000 tal. kaucyi, 
poszuliuje zaraz lub od św. Michała miejsca 
w Księstwie, Galicyi lub Król PolskiLm

Łaskawe oferty E. B. Krotoszyn poste 
restante fr. (5820)

Dominium jRoszkow~pod 
Jarocinem potrzebuje zaraz zdat­
nego pisarza gospo» 
«3.tir-<?z:eg'o, Tylko osob te 
przedstawienia z dobrą rekomen- 
dacyą będą uwzględnione. (5868)

Tj('śniezy bez trudnie­
nia się kasowością, umiejący si- 
dlić przelotne ptastwo i zakładać 
oraz prowadzić koszykarską wie­
rzbę, macliinista do : po­
wadzenia lokomobili i przy niej 
tartaka, znajdą niezwłocznie służbę 
W Wiatrowie pod Wągrów- 
cem. Świadectwa winny być nad­
syłane franko. (5880)

Łcń'!:lcxy, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, obeznany dokładnie z prowa­
dzeniem wszelkiej rachunkowości oraz ad- 
ministracyi gospodarczej poszukuje miejsca 
zaraz lub od Now. Roku. Bliższa wiado­
mość w eksp. Dzień. Pozn. (5886)

Przeciw zapaleniu śledziony
u owiec I bydła ofiaruje nowy nader 
skuteczny środek apteka Elsnera w Po­
znaniu. Pojedyncze dozy dla on lec po 
2% sgr, dla by«tł«i P°.)P sgr-> fii-
biorze większych doz taniej. (4867)

bydła po 10 sgr.; przy od-
ch doz taniej. (4867)

Dwieście tucznych skopów
na 8,sprzedaż w ^l7iatr®wle 
pod Wągrowcem. (5881)

lekarzy Sprzedaż hurtowa
Poznaniu w aptece • Sra itfianklewlcaia«

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w piątek dnia 17 września.

Wieilii koncert

Wystąpienie
składającego się z 12 osób towarzystwa gi­
mnastyków, baletników, plastyków, i pan'3- 

mimów dyrektora
Sir. Charles Alfons».
Cena przy kasie 5 sgr., dzieci 1'/, sgr. 

Początek o godzinie 7.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach pa­

na R. Neugebauera.
W sobotę dnia 18 września 

odbędzie mię |>r»y gtomyólnćni 
powietrzu przed stawi i u«e » «■ 
(grodzie. fi»rzy uiepouiyśluĆM* 
powietrzu zań nie będzie przed” 
Btttiiiculn » lokal z potwodu u- 
roczystoóci prywatnej będzie

zamknięty.
[5893]

Ranzin pod Zttssow.
Pomerania*

Dnia września rb. rozpoczyna się sprzedaż z wolnój
ręki: 150 tryków merynosów d^j^cych czesankę, 

200 owiec ii » n
Prócz tego sprzedane zostaną: ,

2 sztuki rocznych buhajów pełnej ferwi Bnorthorn

[5897]
Białe" liile",

mocne sztuka po 27, sgr., tuzin 25 sgr.
IBurieassskle i SierSIńskle <*«

bulki k«iu;„e: ky aej Mty, t«ilł- M uucuuł --------- .
po cenach dostępnych " (5622) 20 sztuk cielnych jałowic, Płodzących z feuha

Wojesecla Krause,
Ogrodnik artystyczny i handlowy, Poznań,
Strzelecka ulica 13/14, nie daleko fabryki

Cegle lskleh.

Wilhelmowska

Iow rasy Shorthorn i itrów z Angeln.
(5808) ■ von llomeyer.

Nakładem i czcioiikami Lodwik» Mernbaoh» w Ponan?«.
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